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lanina Rojer. z V Miejskiego Gimnazjum i Liceum dla Dorosłych w Warszawie w czasie epzaminu pisemneno 


z języka angielskiego. (Patrz strona 6 — 7) Fot. W. Kondracki — Film Polski 


W lutum i czerwcu każdego roku tysiące i w Polsce. którym wojna przerwała nauke, zdaje maturę Na zdięciu 
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IRADYCJE 


Tak zwany „rząd londyński“ by 
zdobyć się na własny organ prasowy. 
musiał znależć odpowiednią firmę, 
która jednocześnie zapewniłaby gro- 
no czytelników. by można mówić. że 
rząd oparł się na opinii publicznej. 

Poszła na tą koncepcję „Samopo- 
moc Lotnicza* ze względu na brak 
funduszów na swoje .Skrzydła'. 


Pierwszy numer nowego „Tygodni- 
ka Ilustrowanego“ dla orientacji za- 
mieścił wewnątrz numeru winete iy- 
godnika „Samopomocy* dla za- 
chęty i reklamy. W drugim już jej nie 
ma. Fuzja okazała się zwykłym poł- 
knięciem. z 


pom 


W pierwszym numerze redakcja 
przedstawia się we wstępnym arty- 
kule, dając ocenę samej emigracji: 


d 
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„..Zbyt dużo energii poświęcamy 
rozgrywkom wewnętrznym. a za 
mało walce o cele. dla których zo- 
staliśmy w tak dużej liczbie na dio-. 
browolnej politycznej emigracji..." 


To zdanie mówi samo. za siebie, 
aje obraz rzeczywisty „dobrowolnej 
migracji“. 


Walka o cele okazała sie ułudą i 


bezbarwnym czerepem. Pozostał już 
tylko sam rubaszny czerep szarpany 
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'Əbrady konferencji czterech mini- 
sirów w Paryżu" toczą się wokół pro- 
emu jedności i kontroli Niemiec. Po 
konkrentych propozycjach w tej spra- 
wie jakie przedstawił minister ZSRR 
Wyszyński (patrz nr 21 „Repatrianta* 
str. 2) trzej ministrowie wysunęli swo- 
ją propozycję, która opiera się na 
„koenstytucji” w Bonn, propozycje te 
zmierzają do federalizacji Niemiec i 
ustanowienia statutu okupacyjnego co 
już samo przez się jest sprzeczne z po- 
stulatami wysuwanymi przez trzech 
ministrów w sprawie wolności Nie- 

Zw. Radziecki zamiast statutu 
okupacyjnegzo proponuje zawarcie 
traktatu pokojowego na warunkach 
gwarantujących pokój 

— Propozycje trzech — jak powie- 
dział minister Wyszyński — nie wy- 
trzymują krytyki z punktu widzenia 
zasad demokracji, intczezów m!ieczy- 
narcdowych, stabilizacji pokoju w Eu- 
ropie. Propozycje trzech onarte są na 
chęci narzucenia woli trzech mocarstw, 
utrwalenia rozbicia Niemiec i uchyle- 
niu się od podjęcia środków, zmierza- 
jących do zjednoczenia Niemiec. Z 
tych względów delegacja radziecka od- 
rzuca je. 

Propozycje te są jednostronnym dyk- 
tatem, który w stosunku do Związku 
Radzieckiego nie może micć zastoso- 
wania — oświadczył delegat ZSRR. 

W środę czterej ministrowie przy- 
stąpili do omawiania kwestii Berlina. 
Uczestnicy konferencji zgodni są co 
do utrzymania 4-stronnej komendantu- 
ry Berlina, z tym, że ministrowie 
USA, Francji i W. Brytanii wypowia- 
dają się przeciwko jednomyślności de- 
cyzji czterech komendantów. Zw. Ra- 
dziecki nie może zgodzić się na takie 
postawienie sprawy, które jest sprzecz- 
ne z uchwałami poczdamskimi i w 
praktyce byłoby jednostronnym dyk- 
tatem. 

Min. Acheson na wstęnie swego prze 
mówienia w sprawie Berlina stwier- 
dził, że cztery mocarstwa administrują 
Berlinem na podstawie układu pocz- 
damskiego. Odpowiadając min Ache- 
sónowi min. Wyszyński oświadczył, że 
nie można osiągnąć porczumienia w 
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ny. Już teraz nawet nikt nie pamięta 
jego pierwotnego wyglądu. 

Okazało się. że nie ma celów, jest 
kłótnia. zajadła karczemna kłótnia. 
I śmiechu wart wszelki frazes o po- 
itycznej emigracji. i 

Nieco dalej zapewnienie, że ich 
pismo będzie inne, zajmować się bę- 
dzie sprawami o skali ogólnej. 


„..Będziemy zajmowali się zagad- 
nien!'iami politycznymi w skali emi- 
gracji. a nie w skali interesów ta- 


kiego czy innego ugrupowania..." 
po czym dodaje: 
„..Wydaje się, że tak właśnie 


patrzy na emigrację i jej rolę spo- 
łeczeństwo w kraju... 


W tym miejscu ogarnia nas najwyż- 
sze zdumiemwe. Bęcwalstwo tych ludzi 
nie ma granic. Pamiętam jednego 
nieszczęśllwego w Tworkach. który 
wmawiał współtowarzyszom, że jest 
cesarzem. Kazał składać sobie hołdy, 
zmuszał otoczenie, by o nim mówiło 
ı wychwalało go. ale to był człowiek 
chory. 

Kraj nie patrzy bynajmniej tak na 
emigrację jakby tego chciał „Tygod- 
nik Ilustrowany". Nie ma naimniej- 


szych podstaw do łudzenia się. Jeżeli 
tak się może zdarzyć to tylko wśród 
jednostek tak samo chorych jak ci 
tam. Ale ogół zdrowo myślący, pracu- 


warunkach jeśli powołując się na o- 
bowiązujące układy chce się z nich 
przyjąć tylko to, co jest korzystne. 


X 


Prasa francuska podaje, że z dniem 
15 lipca gen. Koenig przestanie pełnić 
funkcję Wysokiego Komisarza Fran- 
cji w Niemczech. Na jego micjsce mia- 
ncwany został gen. Francois Poncet. 
Chińska armia 'łudówa zdobyła 
Szanghaj, największe miasto w Chi- 
nach, piąte co do wielkości na świe- 
cie. W szeregach rządu i armii Kuomin- 
tangu panuje nieslychany chaos, gdy 
tymczasem armia ludowa posuwa Się 
naprzód w kierunku IKantonu, dokąd 
przeniósł się rząd Czang-Kai-Szeka. 
W Szanghaju momentalnie przywró- 
cony został normalny porządek, co by- 
ło o tyle łatwiejsze, że ludność entu- 
zjastycznie przyjęła  oswobodzicieli. 
Przywrócono już wszystkie połączenia 
kolejowe, uruchomiono zakłady prze- 
myslowe. 

X 


Senatorzy partii demokratycznej 
USA wypowiedzieli się za odrzuce- 
niem debaty nad paktem atlantyckim 
mimo, że przed kilkoma dniami min. 
Aclieson telegraficznie wzywał Senal 
do ratyfikacji paktu, co rzekomo 
wzmocn 'łoby pozycję USA na konfe- 
rencji czterech. 


x 


We Włoszech trwa nadal strajk pół- 
tora miliona robotników rolnych. 


X 


Sąd brytyjski zwolnił Gerharda Eis- 
lera, który jak wiadomo został aresz- 
towany i ściągnięty siłą z „Batorego“ 
przez Anglików na żądanie Ameryka- 
nów. Sąd angielski pod presją opinii 
całego świata postępowego przyznał, 
że nie było pedstaw do ektradycji Eis- 
lera do St. Zjednoczonych. 


X 


III Niemiecki Kongres Ludowy obra- 
dujący w Berlinie uchwalił konstytu- 
cję i manifest do narodu niemieckie- 
go, w którym Kongres Ludowy wypo- 
wiada się za utrzymaniem zasad, ja- 
kie odnośnie Niemiec uchwalone zosta- 
ły w Jałcie i Poczdamie. Manifest 


wzywa do zjednoczenia się wszystkich 
Niemców we wspólnym froncie do wal- 
ki o zjednoczenie i pokojowe Niemcy. 
Kongres wybrał delegację, która ma 
sie udać do Paryża, by przedstawić 
czterem ministrom swe postulaty 
sprawie przyszłości Niemiec 


w 
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jący nad odbudową kraju, budujący 
nowe formy życia społeczneso patrzy 
pod zupełnie innym aspektem. Spra- 
wa jest dla wszystkich jasna. Po czte- 
rech latach buszowania i żerowania 
na uczuciach narodu nie ma czego 
udawać. Naród wie kto pozostał na 
emigracji i wie jak ocenić ludzi, któ- 
rzy do tego bagna uciekli. 

Obok małej garstki wysługującej 
się za pieniądze innym rządom, ludzi 
dbających o własną kieszeń która za- 
wsze była najwyższym dobrem, jest 
liczna grupa otumanionych, zastraszo- 
nych, wykolejonych bezczynnym ży- 
ciem w obozach. 

Za cudze pieniądze wydawane ga- 
zety, plujące jadem na własny kraj, 
są nieustanną pożywką nienawiści do 
wszystkiego co polskie, do wszystkie- 
go co ojczyste. 

Chłopom  małorolnym lub wyrob- 
nikom pogardzanym przez tych sa- 
mych ludzi, wmawia się, że są mę- 
czennikami za wielką sprawę. Im to 
imponuje, pan podaje im rękę. To zu- 
pełnie jak w okresie zniesienia pań- 
szczyzny ciemni chłopi nie chcieli 
brać ziemi , bo jak można żyć bez 
dziedzica. 


Nie dopuszcza się do tych ludzi 
prawdziwych wiadomości z kraju, by 
mogli dowiedzieć się, że nie tylko 
można żyć bez dziedzica, ale można 
samemu  gospodarzyć i mądrze go- 
spodarzyć. Można stworzyć takie wa- 
runki pracy i takie formy organiza- 
cyjne, w których właśnie ten uprzed- 
nio ciemny chłop zrozumiał, jak miał 
fałszywe pojęcie o strukturze spo- 
łecznej. 

Celem tej małej nikczemnej garstki 
jest nie dopuścić do tego, bo zostaną 
wodzami bez wojska, bo uderzy to w 
najwyższe ich dobro — w kieszen. 

W.ten a nie inny: sposób patrzy. na 
emigrację kraj, Tak patrzą. na to mat- 


ki: iv dzieci» rozbitych rodzin,::ofiary:. 


tysięcy tragedii rodzinnych. 

W drugim numerze „Tygodnik Ilu- 
strowany* sam rozszyfrowuje to co 
uprzednio usiłował zawoalować. 


„Emigracja nasza składa się ze 
stu kilkudziesięciu tysięcy ludzi, 
którzy myślą o sprawach politycz- 
nych i około tysiąca takich, którzy 
biorą aktywny udział w życiu po- 
litycznym uchodźstwa. Ten tysiąc 
dzie.i się jeszcze na jakieś dziewięć- 
set osób i sto osobistości...“ 


Czyli nasze wyliczenia uprzednie 
są ścisłe. Przy „żłóbku'* bardzo już 
chudym więcej jak stu nie może się 
pomieścić, 
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„..Reszta „masy“ nie stwarza so= 
bie sztucznych problemów. Życie 
na obczyźnie dostarcza im aż za 
wiele prawdziwych...“ 


Po tym stwierdzeniu tygodnik zno- 


wu wpaja czytelnikom nieustannie, 
jak taranem wbijaną formułę: emi- 
gracja — obowiązek — patriotyzm. 


Kto to jest ten aktyw dowiadujemy 
się z następnych wierszy. 


„..„Aktyw' polityczny, wyraża- 
jący się liczbą około 900 osób, ma 
podobne zainteresowania polityką 
międzynarodową, ale rzadziej wyc:ą 
ga z niej własne wnioski. „Aktyw:' 
ma masę problemów, ile tek, kto 
premierem kto z kim, a kto prze- 
ciw komu, czy wypłacą pensje. ja- 
kie stanowisko mma się opróżnić itd. 
Poza tym „aktyw* ma bardzo star- 
gane nerwy i reaguje często histe- 
rycznie... Naiwiększą wadą tych lu- 
dzi jest to, że są tak bardzo prze- 
konani o swojej racji, a jednoczes- 
nie tak rzadko myślą samodziel- 
nie...” 


Tak właśnie patrzy na emigrację 
kraj. 


».„G&Óra“, czyli osobistości, dźwj 
gają na sobie najwiekszą odņo- 
wiedzialność. Jedni zdają sobie z te- 
go sprawę — inni nie. Te sto oso- 
bistości mają nadać styl naszemu ży 
ciu politycznemu...“ 


I nadają taki na jaki ich stać. Fak- 
tem jest, że machnął na nich ręką na- 
wet Duelles. opiekun wszystkich dy- 
wersyjnych grup, który powiedział 
dosłownie. że na ludzi z bagna pol- 
skiej emigracji w Londynie, nie moż- 
na liczyć, gdyż stracili już dawno za- 
ufanie swego kraju. 


„.Zaczyna się dziać żle — pisze 
Tygodnik — gdy wymiana poglądów 
ski walka ideologiczna wyrażane są. 
mówiąc łagodnie, językiem Wiecha. 
Gdy ząmiast argumentów używa się 
wyzwiska i insynuacje. Jest już zu- 
pełnie tragicznie, gdy styl Wiecha 
staje się tradycyjnym stylem poli- 


tycznych doświadczeń organizacy]= 

nych...“ 

Wiech — rzecz prosta — nie miał 
najmniejszego zamiaru robienia u 


tych panów kariery politycznej. Tak 
„wysoko“ jego ambicje najpewniej 
nie szły. Wiech gotów jest obrazić się 
na panów z „rządu”. 

Ta atmosfera, ten styl ma już za- 
korzenione stare t»adycje. od czasów 
bardzo szacownego polityka, który o- 
kreślał wszystkich swoich kontra- 
hentów jedną literą z alfabetu — „G'. 


Rorzewski 


Harcerze w Polsce są bardzo popularni, cieszą się powszechną sympatią 


społeczeństwa i wydatnym poparciem rządu, 


który pośrednio  f.nansuje 


masowe akcje obozów letnich. Na zdjęciu drużyny harcerskie na ulicach 


Warszawy. Podcebne obrazki widuje się bardzo 


często, zwłaszcza latem 


gdy harcerze Stolicy wyjeżdżają na obczy, a Stolicę zwiedzają iaxceizc z 
prowincji. 
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Przemówienie Prezydenta R.P. — B. Bieruta na il (VIII) Kongresie Zw. Zaw. 


W środę 1 bm. w sali Politechniki Warszawskiej 
Związków Zawodow ych. 


(VIII) Kongres 


rozpoczął obrady H 
Na Kongres przybyło przeszło 


2.000 delegatów z całej Polski oaz liczne delegacje zagraniczne zarówno 
z Europy jak i z poza kontynentu. Na Kongresie obecnym również jest 
sekretarz generalny ŚFZZ — Luis Saillant. 


W obradach udział wzięli: Prezycent RP — Bolesiaw Bierut, Ffzrsza- 
łek Sejmu Kowalski, członkowie Rady Państwa — Szwalbe, Zambrowski, 
Barcikowski, Kołodzieiski, Niećko, Jóźwiak - Witold, członkowie Rządu 


z Premierem J. Cyrankiewiczem iwi-cc premierami Zawadzkim i Korzy- 


cki:n oraz z Marszałkiem Pelski 
czntecgze KRCZZ  Burski, 
strennictw pelitycznych, 


le> 
S2 . 


Zy merskim na czele, p. o. 
gen. Cwik, 
ZSCHI, Lizikob:e: * inni 
Do prezydium weszli wybitni działacze 


przewodni- 


przedstawiciele KC PZPR., 


związkowi z wicepremierem 


Aleksandrem Zawadzkim na czele, przodownicy pracy, ludzie zc świata 


nauki i sztuki. 
Pierwszy w obradach 


zabrał głos Prezydent R. P. — Bciesłavw Bierut 
po czym w imieniu rządu Kongres rowitał Ercmier 


Józef Cyrankiewicz, 


który w przemówieniu swyn podkreślił mocno, że dziś związki zzwodowe 


są integralną częścią systeriu 


ta R. P. 


demo xrzcji luacwej i stąd wynika wie Ea 
ich rola i zadania. Niżej podajemy w skróccniu 


przemów:en c Prczyden- 


Z głęboką radością i wzruszeniem 
witają dziś masy pracujace w Pol- 
sce Odrodzcnej Kongres Związków Zı 
wodowych. Kongres ten jest nowym 
triumfem  jedneści polskiego ludu 
pracującego. jedności, której wspa- 
niałym wyrazem i symbolem polity- 
cznym był wieiki historyczny Kongres 
Poiskiej Zjednoczonej Partii Robstni- 
czej w grudniu ub. reku. Kongres 
grudniowy był wyrazem zwycięstwa 
ideologicznego klasy robotniczej, wy- 
razem jedności jej celów i dąż2ń. 

„Kongres dzisiejszy jest triumfem 
jedności organizacyjnej polskiej kla- 
sy robotniczej, wyrazem najsze:sztgo 
zjednoczenia wszystkich ludzi pracy 
fizycznej i umysłowej. 


NOWA ROLA ZW. ZAW. 


Ale wagę i szczególne znaczenie 
dzisiejszego Kongresu określa nie 
tylko liczba 3 milionów 600 tys. zor- 
ganizowanych . członków „związków 
zawodcwych, których reprezentujedie. 

O dzisiejszym znaczeniu związków 
zawcdewych stanowi to, że klasa ro- 
bctnicza sprawuje dzisiaj władzę po- 
lityczną w państwie, że jest ena dzi- 
siaj rzeczywistym gospodarzem. Zm:e- 
nia to zasadniczo charakter, rolę i ża- 
dania dzisiejszego ruchu zawodowe- 
go w porównaniu z okresem. kiedy 
władza znajdowała się w rękach Ka- 
pitalistów. Jakie czynn ki podstawo- 
we wołynęly na tę zmianę? 

1) Władza ludowa w państwie pod 
przewodem klasy robotniczej i w o- 
parciu o sojusz robotniczo-chłopski. 

2, społeczna własność pcdstawowych 
narzędzi i średków produkcji które 
przedtem stanowiły prywatną włas- 
ność kapitalistów i obszarników. 

3) gospodarka planowa orarta na 
nowych podstawach  ekonom'czycn. 

4) nowa. kierownicza ra państwa 
ludowego w całokształcie naszej g9- 
spodarki narcdowej. 


ZADANIA KONGRESU 


Szczególna waga i doniosłość dzi- 
siejszego Kongresu polega na tym, że 


powinien cn nakreślić jasno zadania 
1 dalszą drogę rozwoju ruchu zawo- 
dowego, bicrąc za podstawę zarów- 
no te newe warunki ustrojowe, w któ 
rych żyją dziś j pracują mzsy ludo- 
we w Polsce, jak i 4-ictnie doświad- 
czenie naszyca osiągnięć i dotychcza- 
sowych wynizów. IKongr:s row nien 
umscnić i pocnieść na wyższy po- 
zicm jedność iaeewą i organizacyjną 
zrzczzonych w związkach zcawodo- 
wych mas pracujacych. Oibrzymią 
ich większość sianowią bezpsrtyjni ro 
botnicy i przetonicy umysicwi. W o- 
Kreg.o Wy.rozay ' kapitni:ssów S Ii „eni 
do zs.3zkoów zawsdcwjch, aby 
nić sie prze:] rosnacym WYzVvzK:em. 
Partia rewo:ucyjna mówiła wów- 
czas masom pracującym, że ciężkie 
połczenie ekcnomiczne waż? sę jak 
najściś'ej z sytuacją polityczną. 'tzu. 
z wiadzą kapitalistów i cpbzzarn:ków. 
Bez cbalenia tej władzy nie można 
zmienić w sposób gruntowny i trwały 


ciężkiego 'połczzania materialnego, po+*' 


iitycznego..i kulturalnego m2s pracu- 
jących. Dziś nikt już z uświadomio- 
nych rcbotników bezcartyjnych nie 
wątpi. że ta postawa rewolucyjnej 
partii marksistewskiej, wiążącej sel- 
sie walkę o codzienne interesy eko- 
ncmiczne mas pracujących z walką o 
cbaienie rządów kapitalistycznych, 
była jedynie słuszną. 

Dziś już nie grozi masom pracują- 
cym bezrobocie. Dziś stały i systema- 
tyczny wzrost stopy życiowej mas 
pracujacych zależny test wyłącrnie »d 
wysiiku tych mas, od wzrostu wyda - 
ncści ich cracy, ponieważ usunięta 
zcztała główna nrzyczyna. ogranicza- 
jąca stopę życiową człow eka xracują- 
cego, mianowicie grabi”ż jego pr?cy. 

W ciagu m'nionych 4 lat masy pra- 
cujace zrzeszone w związkach zawo- 
dowych na podstawie własnego do- 
świadczenia przekonywały sie i prze- 
kcnuią nadal codziennie o tym. jak 
decydujące znaczenie dla ich bytu i 
dla ogólnego rozwoju narodowego 
posiada władza ludowa i ustrój spo- 
łeczny bez kapitalistów i obszarn!- 
ków. 


Na Kongres Polskich Związków Zawodewych przybyły liczne delegacje 
z całej Europy i wielu państw pozakon (ynentalnych. 


Na wzroście tej świadomości u- 
gruntowuje się właśnie i umacnia jed 
ność ideowa i siła organizacyjna dzi- 
siejszego ruchu zawodowego, sku- 
piającego w swych szeregach prawie 
wszystkich robotników i pracowni- 
ków umysłowych. Masy te w znacz- 
nej swej większości składają sie z 
bezpartyjnych. Nie oznacza to by- 
najmniej, aby nie uświadamiały sobie 
one coraz jaśniej tej niewątpliwecj 
prawdy, że bez rozumnego kierownic- 
twa Partii jako czołowej awangardy. 
zasobnej w cręż  przodującej teorii 
społecznej, zdobycie i utrwalenie wła 
dzy ludowej, jak również budowa no- 
wego, wyższego i sprawied.iwszego u- 
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1) własność społeczna narzędzi 1 
środków produkcji we wszystkich 
podstawowych dziedzinach gospodar- 
ki narcdowej; 

2) gospodarka planowa; 

3) wrost tempa nowych inwesty- 
cji w planowej gospodarce narodo- 
wej; 

4) coraz szybszy wzrost wydajnoś- 
ci pracy. Od wzróstu wydajności pra- 
cy zależny jest ogólny wzrost dobro- 
bytu i kultury mas ludowych. 

Jasnym jest że podstawą wzrostu 
dobrcbytu materialnego i kultury 


məs pracujących w nowych warun- 
kach naszego ustroju 


społecznego $ 


Ponad 2 tysiace delczatów z cała Bo! sici 
„ mównicy Frezydcqt R. P. Bolasiaw Bierut. Wchodzącemu na salę P'c:y- 
| dentewi delegaci zgotowali spontanic:1 »„,gyrcie, Przemówienie Prezyden i 
RFP, przerywane bto ea chwila. burzą ckiasków. 


d 
niędoh 


strcju społecznego byłyby nieosiąga|- 
nA 

Oibrzymie znaczenie rewolucyjnego 
ruchu zawcdcwzgo, jako najszzrszej 
organizacji robztniczei, skupiającej 
w swycn szeregach masy bezpariyj- 
nych robotników i pracowników umy 
słcwych polega w'aśnie na tym, że 
podnosi on w świadomości mas zrozu- 
mienic zadan walxi politycznej oraz 
ścisiej łączności tych zadań z waiką 
o ccdz.znnc potrzeby i materialne in- 
teresy klasv robotniczej, 


WYMOWA FORÓWNAŃ 


Jakie są te podstawy ekonomiczne. 
na których władza ludowa może o- 
przeć 1 chiera dzisiejszą budowe fun- 
damenićw nowego ustroju społeczne- 


Getegaci na Kongres reprezentuja 
szych ucicgacji jest delegacja Zw. 
ment ław zajmowanych przez kol 

(Witrowice) drugi 


wypełniło aulę Politechniki. Na 


wladzy ludcwej jest wzrost produkcji, 
która slałą się wspólnym dobrem. 

Jak rzeczywiście postępuje u nas 
obecnie wzrcst produkcji w porówna- 
niu z okresem przedwojennym? 

W 1546 roku, produkcja naszego 
przemysłu, wynosiła zaledwie trzy 
czwarte tego, co w reku 1938, w roku 
1947 przekrcczyliśmy poziom przedwo 
jenny produkcji o 10 proc, a w roku 


. ubiegłym o 44 proc. Plan 6-letni prze- 


widuje, że w roku 1955 będziemy pro 
dukcwali 3 i'2 raza więcej, niż przed 
wcjną. 


Inaczej rzecz się ma z produkcją 
rclniczą, która cparta jest w przewa- 
żającej masie na drobnotowarowej in- 
dywidualnej gospodarce chłopskiej. 


(Dalszy ciąg na str. 4) 


w zystkie zawody. Jedną z najliczniej- 
Zawodewgo kolejarzy. Na zdjeciu fras- 
cjatzy. Pierwszy z lewej Skąpski Antoni 
Kudokas Wacław z Żar, 
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Marion Nsewiarow ski 


0 Franciszku Mpryasie — nicjatorze Gzynu Kongresowego 


I. 


11 synów i 2 córki miał stary 
Apryas, ojciec Franciszka, z zawodu 
parobek dworski, t. zw. „komornik“. 
Mieszkał w jednej izbie z kuchnią, 
a jak dzieci podrastały — droga w 
„Świat' otwarta... 

Świat — to krąg dworskiej kar%w- 
ry: pastuch, stajenny, parobek, ko- 
mornik koniuszy. 

Szkoła? Nie dla ciebie. Oświata? 
„Nie dla ciebie. Życie lud:isie, życie 
kulturalne — nie dla ciebie. Pracuj 
i módl się — dla księcia pana. 

Rzucił stary Apryas dwór — po- 
szedł na kopalnie. Własnymi rękami 
wiercił szyb w Jaszowicach, gdzie za- 
kładali nową kopalnię. Co mu zosta- 
ło z tej pracy ciężkiej i znojnej? 
Reumatyzm i wspomnienie ciężkich 
lat spędzonych na pracy dia innych. 

A książę  Pszczyński nicdaleko 
Brzeszcz siedzibę swoją miał. Nie ma 
go teraz, a w jego pałacu szkoła się 
mieści. 

Ale wtedy, gdy Aprvas m'odość swo 
ją i wiek meski na ciężkiej pracy po- 
stradał, wtedy, za czasów panowzsnia 
sanacji, gdy tyle trąbiono o wspól- 
nych interesach ludzi ze wsi — po- 
liczcie tylko, co miał książą Pszczyń- 
ski i co do niego należało: 


1. Kopalnie węgla „Murcki“ 

2. Kopalnie węgla „Książęca' 

3. Fropalnia węgla „Piast“ 

4. Kopalnia węgla „Zrada“ w Lazi- 
skach 


Zobowiązania produkcyjne i oszczędnościowe podjęte przez ludzi 
pracy dla uczczenia Kongresu Związków Zawodowych wynoszą po- 


nad 5 miliardów złotych. 


Co jest przyczyną takiej właśnie postawy robotników hut i fabryk, 
górników, włókniarzy, robotników rolnych. pracowników umusło- 
wych. Skąd wydobywa się tyle zapału wśród tysięcy lud.*. By to 
zrozumieć trzeba zrozumieć głębię przemian społecznych w Polsce, 
różnicę pomiędzy tym co było przed wojną, a dniem dzisiejszym. 
Dla przykładu podajemy historię życia jednego z czołowych inicjs- 
torów Czynu Pierwszomajowego i Czynu Kongresowego, górnika 
Franciszka Apryasa, delegata na Kongres załogi kopalni „Brzeszcze. 
Historia Franciszka Apryasa to historia jedna z setek tysięcy, ludzi 
niegdyś bez jutra, dziś świadomych współgospodarzy kraju. 


5. Kopalnia węgla  „Błogosławień- 


slwo Traustcholda' 
6. Kopalnia węgla „Książątko'" 
7. Kopalnia węgla „Alensander' 
8. Kopalnia węgla „Barbara 
9. Brykietownie „Dziedzice' 
0. Elektrownie w Ligocie 
1. Fabryka wyrobów cementowych 
w Murckach 
. Cegielnie kopalni „Książęcej“ 
. Cegielnie w Ligocie 
. Kamieniołomy w Kosztowych 
. Browar piwa w Tychach 
. Winiarnię książęcą w Tychach 
. Cegielnię w Murckach 
. Cezgielnię w Tychach 
Kamieniołomy w Żwakowie 
. Electrownię w P3zczynie 
21. Majątex rolny Kępy 
. Majątek rolny Mizerów 
. Majątek rolny Tychy 


Dbałość i troska o człowieka 
podstawą działalności Zw. Zaw. 


(Dokończenie ze str 6) 


"W roku ubiegłym produkcja naszego 
roinictwa wyncsiła około 34 poziomu 
przedwojennego. Ale. i tu przewidy- 
wany jest wzrost stopniowy produk- 
cji dzięki pomocy i wysiłkom państwa 
w przybliżeniu o 40 proc. w ciągu naj 
bliższych 6 lat. 


Wrost produkcji wpływa oczywiście 
na ogolny wzrost dochodu narodowe- 
8. Szacuje się, że w końcu planu 6- 
letniego dochód ten powinien wzróść 
3-krotnie w porównaniu z ckresem 
przedwojecnym. 


Wrost dochodu narcdowego umożli- 
wia większe nakłady inwestycyjne na 
dalszą rozbudowę i uncwocześnienie 
naszego przemysłu į naszej uspołecz- 
nionej gospodarki. W roku bieżącym 
planowane inwestycje wyniosą prze- 
szło dwa razy więcej, niż wynosiły w 
r. 1947 i o jakieś 60 — 70 proc. więcej. 
niż wynosiły przed wojną w r. 1938. 
W ostatnim roku planu  G6-letniego 
wyniosą one cztery i pół raza więcej. 
niz WT: 1938. 


Wymowa tych porównań jest bez- 
sporna. Wskazuje ona. że ustrój gospo 
dərki uspołecznionej jest wyższą i 
lepszą formą organizacji społeczeń- 
stwa, aniżeli poprzedni ustrój gospo- 
darki kapitalistycznej. 


Podstawowym zadaniem związków 
zawcdowych jest nic tylko uświado- 
mić tę wyższość masom pracującym, 
ale wskazać im na ich nowa. twórczą 
i odpowiedzialną rolę w ksz.ałtowaniu 
tych nowych stosunków społecznych 
oraz pomóc w ujęciu tych stosunków 
w określone formy organizacyjne. 


Jeśli mówimy, że klasa robotnicza 
winna czuć się faktycznym gospoda- 
rzem unarodowionego przemyslu, 
transpertu, komunikacji itp., to z tego 
wynika szereg ważnych i odpowie- 
dzialnych zadań związku zawodowe- 
go. Znaczy to, że każda grupa związ- 
kowa winna stać się rzeczywistym 
gospodarzem własnego odcinka wy- 
twórczego, wypełniającym sprawnie 
zadania produkcyjne, odpowiedzial- 
nym za jakocś wykonania tych zadań, 
za rzetelność i wydajność pracy każ- 
dego poszczególnego członka zespołu. 
za sprawiedliwą ocenę jego wysiłku 
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ona wychowywać wszystkich człon- 
Ków zespołu, stawiając za wzór naj- 
lepszych. 

W tym względzie olbrzymią rolę wy 
chowawczą spełnia rozwój współza- 
wodnictwa pracy. Uczyć się pracować 
metcdami przodowników pracv, racjo 
nalizaterów produkcji, mistrzów prze 
mysłu — oto zadania, które musimy 
postawić przed całą klasą robotniczą. 


DBAŁOŚĆ I TROSKA 
O CZŁOWIEKA 
PODSTAWĄ DZIAŁALNOŚCI 


Mówimy o związkach zawodowych, 
że powiany stać się one szkołą gospo 
darowania, szkołą rządzenia pań- 
stwem, szkołą budownictwa nowego 
ustroju społecznego. W jaki sposób 
związki zawodcwe mają wypełniać te 
tak zaszczytne i doniosłe społeczne 
zadania wychowawcze? 


Dbałcść i troska o człowieka, o wa- 
runki jego pracy, o pomoc w wykona 
niu jego zadań, o jego wychowanie 
społeczi:e, o rozwój jego świadomości 
i wiedzy, o jego kłopoty bytowe i ro- 
dzinne — © to co powinno być wyra- 
zem stosunku codziennego miedzy 
crganizacją zawodową, jej kierowni- 
ctwem i jej członkami. 


Na tle tych praktycznych spraw i 
stosunków kształtować się będzie 
wzrost aktywności politycznej i spo- 
łecznej bezpartyjnych mas związko- 
wych i wzrost ich zaufania do swej 
organizacji zawodowej, do jej kierow- 
nictwa, do jej aktywu. Akyw związ- 
kowy w znacznej swej części pełni 
równocześnie odpowiedzialne funkcje 
pańswowe, lub polityczne. Wzmocnie- 
nie aktywności dołowych organizacji 
związkowych, oparcie jej na zasadach 


demckracji wewnętrzno - związko- 
wej, na wypróbowanych metodach 
krytyki i samokrytyki zebezpieczy 
również  kierowniczemu  aktywowi 


związkowemu możność oparcia swej 
pracy państwowej i politycznej na do 
świadczeniach mas, na praktycznych 
trcskach i kłopotach bezpartyinych 
robctników i pracowników umysło 
wych, zrzeszonych w związkach za. 
wcdowych. 


24. 
25. 
25. 
27. 
28. 


Majątek rolny Studzionkz 
Majątex ro.ny Suszec 
Majątex rolny Kryry 
Stadnine Koni Luisenhof 
Gorzelnię w Kępach 

20. Gorzelnię w Mizerowie 
30. Tartaki w Kobiorze 

31. Tartak w Murckaczr. 

32. Majątek leśny Pszczyna 
33. Majątek leśny Żwaków 
34. Majątek leśny Czułów 
35. Majątek leśny Kobior. 


Wszystko to należało do 
człowieka. 

Prócz tego książę dzierżawił maiat- 
ki rolne w Pasiowicach, Górze, Sie- 
dliskach; Urbanowicach, Krzyżowi- 
cach, Boryniu, «w Szerokiej, Wiśle 
Wielkiej i Wyrach... 

"Pomyślcie przez parę minut o ro- 
dzinie Abpryasa i wielkim. ksiaciu 
Pszczyńskim i zastanówcie sie zawsze, 
kiedy wam ktokolwiek. bedzie mówi 
za granicą ,,...pgrzed wojną, było ina- 
czej...“ 


jednego 


II, 


ly. poszędł » 
DIINOWAĆ KTO 

Spytałem go, ile za tę pracę.otrzy- 
mywał? Machnął ręką, dziwiąc się, że 
mogę w agóle o to pylać.. A potem 
ten, który miał kilka koni i zatrud- 
niał kilku parobków, widząc, ża bu- 
duje się droga, założył przedsiębior- 
stwo transportowe. Konie wbprzągł do 
furmanek, parobków wpnrzągł do ka- 
torznej roboty i — hajda na stację, 
pod wagony, kamień ładować. 

Za cały rok pracy Franciszek dosta- 
wai 150 .złotych. 

Sto pięćdziesiąt złotych, czyli trzy- 
naście złotych na miesiac. 

A ten, który nic nie robił, otrzymy- 
wał za wyładowanie jednego wagsnu 
rękoma Apryasa — 60 złotych. 


Sześćdziesiąt złotych zarobku za 
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ieden wagon dziennie i stopięCdzie- 
siąt zapłaty za pracę na cały rok. 
Porównajcie przez cnwilę i pomyśl- 
cie, jakto było przed wojną... 
i zapamiętajcie dobrze! 


III. 


Po sześciu latach pracy we dwo- 
rze -— Franciszek uciekł i poszedł szu- 
kać szczęścia na kopalni. Ale wtzdy 
nie było tak, jak teraz: im więcej wę- 
gla, tym iepiej dia kraju. Wtedy le- 
piej było dla kapitalisty: Jm mniej 
węgla, tym lepiej, bo będzie drożej 
kosztował. Co go obchodził los robot- 
nika? Nie będzie ten pracował, przyj- 
dzie inny. Mało to bezrobotnych? 


Kopalnia „Brzeszcze“ pracowała tyl- 
ko 12—14 dni w miesiącu. 

Za każdy dzień pracy Apryas 
trzymywał 3 lub cztery złote. 

Obliczcie tylko i porównajcie: 

Dyrektor jednej ze śląskich hut, na= 
leżący do „Wspólnoty Interesów", za- 
rabiał miesięcznie 120 tysięcy zło- 
tych!!! 

Sto dwadzieścia tysięcy krwawych, 
roboczych złotych otrzymywał kapita- 
lista, nie licząc zysków z udziałów 
i wpływów z dywidend. Porównajcie 
z Apryasem i zapamiętajcie dobrze i 
zrozumiecie dobrze, jaki mógł być 
wspólny interes narodowy robotnika 
Apryasa i barona węglowego... 


O~ 


IV 


Rok bezrobotnym był Apryas za... 
dyskusje o wyborach sanacyjnych do 
sejmu. Wyrzucono go z kopalni — szu 
kaj szczęścia gdzie indziej, jeśliś taki 
mądry... | 

— Won z kopalni! — krzyczał mu 
jeszcze na drogę kopalniany hycel. 

— Wrócę tu jeszcze, wrócę — my- 
ślał Apryas. 

n Wsócjł po paru latach, ale naprąw= 
dę wrócił do kopalni dopiero po waj- 


„pie. Jako jei sospadarz. jako „jęj pel- 


noprawny współrządca. Jako przodow= 
nik pracy, który okrył sławą swoją 
kopalnie. 

— To moja teraz kopalnia — mówi 
Apryas — i patrzy wesoło na dzieci, 
które właśnie wróciły ze szkoły. 

Dziewczęta, córki Apryasa, inną 
mają młodość, niż ich opciec. Waka- 
cje roku ubiegłego spędziły w Rabce, 
teraz uczą się, są dobrymi uczennica- 
mi, a w szkole nieraz mówią o ich 
ojcu, jak o bohaterze. 

Patrząc na dzieci, na córki Aprya- 
sa — nie pytałem go już, skad 
powstala u niego myśl Czynu Kon- 
gresowego. 


Marian Niewiarowski 


Zobowiązania dla uczczenia II Kongresu Zw. Zaw. podejmowane były zbio 
rowo i indywidualnie. Dotyczyły one różnorodnych form pracy, różnorodn 
ych form zwiększenia produkcji. ulepszenia jej i przysniescen'a przy rów- 
noczesnym cszczętam gospodarow'niu moteriełem. czasem itp. Niżej ho 


lownik „Slowacki“ 


wyremontowany przez zaloge wrocławskiej stoczn” ..Za 


cisze" w przeciągu 2 miesięcy, a więc o miesiąc wcześniej niż przewidywał 


plan. 
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Raz jeszcze w Wałbrz 


Wałbrzych jak Rzym starożytny 
rozsiadł się na kilku pagórkach Wio- 
sną kwitnące zbocza poprzecinane 
ogrodami wygiądają jak wspaniała 
różnobarwna szachownica. 

Każdy górnik ma ogród koło domu, 
lub działkę na tych zboczach. Gałe- 
zie obsypane białym i różowym 
kwieciem, są prześ.iczne. 


Pod drzewami biały kobierzec opa- 
dłych płatków. 


— Co to będzie gdy przyjdą owoce, 
gałęzie nie utrzymają. 

— O! Owoców będzie w tym roku 
dużo. Piękna wiosna. 

Tak rozmawiając 
działki Merty. 


Tu także kilka drzew owocowych 
tworzy kopułę nad głowami, dołem 
w grządkach jarzyny i owoce, na 
krzakach agrest, porzeczki, dalej tru- 
skawki. 

Wszystkiego po trochu, by tylko by- 
ło własne. Dzieci będą miały świeże 
jarzyny. 

— A dlaczego córki wam nie po- 
magają, przecież są już dorosłe? 

— Ogród to wyłącznie moja praca. 
Lubię tu spędzać wolne chwile, roz- 
mierzać orządki według swego gu- 
stu. zresztą w ogrodzie jest tyle 
drobnych prac, że nie sposób wyli- 
czyć, sprawiają mi jednak wiele za- 
dowocenia. 


doszliśmy do 


— I dochodu? 

— Ja nie mam tak wiele z ogro- 
du. — Widzi Pan ile drzew. Dla nas 
może wystarczy na rok, albo i to 
nie. Ale jest wielu takich. którym 


ogród przynosi poważne dochody. 
Zbierają po kilkanaście metrów owo- 
ców. 

— A wielu takich jest? 

— O! sporo, wszyscy prawie w 
okolicy kopalni .Victoria“ na Bia- 
łym Kamieniu... Taki ogród przyno- 
si niejednemu kilka pensji miesięcz- 
nych. | 

Zeszliśmy z pagórka i od razu 
znaleźliśmy się w mieście. Do mie- 
szkania Merty mieliśmy dziesięć mi- 


nut drogi. 
Merta pracownik kolei otrzymał 
obszerne mieszkanie, cztery pokoje 


z kuchnią. Najstarsza córka Teresa 
ma teraz objąć nową pracę. młod- 
sza Katarzyna pracuje w spółdziel- 
ni. Marianna uczęszcza do szkoły, a 
najmłodsza jest w przedszkolu. 

U Merty zbierają się często kole- 
dzy. dawni sasiedzi z Westfalii. Roz- 
prawiają o dawnych sprawach. o 
obecnym życiu, jak który się urzą- 
dził. 

Strożyński Józef z Polennicy uzy- 
skał awans. Jest obecnie maszynist4. 

Innym razem przynosi ktoś nową 
wiadcmość. 

— Wiecie. Krawczyk ze strzałowe- 
go mianowany został teraz głównym 
magazynierem materiałów wybucho- 
wych. A Frankowiak z górnika szyb- 
ko został nadgórnikiem oddziałowym. 

= I premie dostał 30 tys. zł. 

— Który to? 

— A ten z Oberhausen, nie pamię- 
tacie? 

I tak co jakiś czas nowa wiado- 
mość o awansie któregoś z górn'ków 
zacheca kolegów do pracy i wskazu- 
je że droga do awansu jest rzeczy- 
wiście otwarta cia każdego. 


X 


Mieszkanie Leśriaka jest 
takim punktem zbornym, 


drugim 
może ze 


Leśniak wieczorem po kolacji lubi 
pokręcić przy głośniku. 


względu na większą liczbę młodzieży 
mieszkajacej tu w pobliżu. 

Leśniak jest doświadczonym gór- 
nikiem. Zna swą pracę i lubi ją. 

Długo był pan na emigracji, 
tamy? 

O! Bismarck był jeszcze kanclerzem 
gdy moi rodzice wyjechali do Nie- 
miec. Nie oni jedni zresztą, dodał po 
chwili jakby na usprawiedliwienie 
ich ówczesnego wyjazdu. 

— Ale trzymaliśmy 
traciłiśmv więzi 
śla z dumą. 

— Mnie rodzice wychowali na Po- 
laka i moje dzieci tak też zostały 
wycnowane. Widzicie zresztą sami: 

Rzeczywiście dzieci Leśniaka mó- 
wią poprawnie po polsku, 

— Jak przyjechaliśmy czuliśmy 
się od razu jak wśród swoich, swo- 
bodnie. 3 

— Jeśli nawet były z początku ja- 
kieś trudności, to i tak już nie pamię- 
tamy o nich. 


py- 


się, nie Zza- 
z ojczyzną, podkre- 


"U Leśniaków zbierają się często sąsiedzi: Łagolka Jan, 


Przyjechał do Polski, pracował ja- 
ko zwykły górnik. W dyrekcji : Ra- 
da Zakładowa widzieli, że jest zdol- 
ny i pojętny. Skierowany został na 
kurs. Po zdaniu egzaminu przeszedł 
na nadgórnika. I na tym nie stanał. 
Teraz wysyłają go do Technicum do 
Gliwic. Będzie się uczył, przez cały 
czas kopalnia wypłacać mu będzie 
pobory, jakby pracował. 

Tak każdy ma przed sobą drogę 
otwartą. 

X 


— No pokaż że się „dyszel', wołają 
na młodego człowieka. To tylko żar- 
tobliwe przezwisko, bo ©- faktycznie 
nazywa się Dajksel pracuje w hucie 
i jest zięciem Leśniaka. A siedząca 
obok niego młoda dziewczyna o by” 
strych oczach jest jego siostrą i ora- 
cuje w fabryce porcelany. 

— Ona otrzymała teraz premię, zo- 
stała wyróżniona spośród wszystkich 
pracownic. chwalą ją wszyscy zna- 
jomi. 


OPIATEN 
wew 
ES 6 


= + 


Prig 


rodziny Piotra 


i Ignacego Leśniaków, Duchniel Irena i Dajksel, 


Córka Leśniaka skończyła 
krawieckie i nie omieszkała 
walić się przed nami 
de.em. 

Co do projektów... 


— Jeszcze nie wiem co będę ro- 
bić. Może pójde do spółdzielni kra- 
wieckiej, albo będę sama pracować 
w domu. Tu w okolicy nie ma kraw- 
cowej i sąsiadki prosiły bym szyła, 
opowiada zarumieniona... nie wiem 
czy poradzę... 


— Ta suknia jest bardzo 
zachęcamy młodą krawcową. 
Młodszy syn jest dumą matki, któ- 
ra pokłada w nim wielkie nadzieje. 


kursy 
poch- 
własnym mo- 


udana 


— Proszę, nich pan spojrzy. poka- 
zuje ostatnią cenzurkę syna. Same 
piątki, najlepszy uczeń. Pójdzie te- 
raz do liceum górniczego. a potem... 
Pani Leśniakowa już nie chce tak 
daleko snuć swych marzeń, ale w 
myślach widzi już syna swego doro- 
słym mężczyznę, za biurkiem, kre- 
ś.acego projekty. Przecież to wcale 
nie jest niemożliwe. 


A:'bo ten Łagodka Jan, co tu sie- 
dzi przy stole, inaczej z nim było? 


Rodzina Merty jest liczna, ale i miesz 
kanie cdpowicdnie na tylu ludzi. 


Panienka oczywiście bardzo czuje 
się zażenowana, że o niej jest mowa, 
ale po chwili już odzyskuje swobo- 
dę, opowiada o fabryce. o pracy, 5 
koleżankach, widać że zżyła się z 
otoczeniem, że czuje się w nim do- 
brze. 

wara Dajkslowa ma już tyle lat, że 
trudno je już zliczyć. > 

— Zupełnie jak z tymi dzieciaka- 
mi, opowiada. 

Miałam ich przeciek z kilkanaście, 
gdy szłam do urzedu musiałam spi- 
sywać imiona na kartce. Niemcy za- 
zdrościli i denerwowali się. Kto to 
widział. tyle dzieci mieć, a ja jeszcze 
pilnowałam żeby imiona wyrażnie 
wypisywali po polsku. 


O ze mną nie mieli łatwej prze- 
prawy opowiada żwawa jeszcze Daj- 
kslowa, ja się nie dawałam. Jak nie 
pozwalali mówić po polsku i sąsiedzi 
mnie zaskarżyli powiedziałam ım 
prosto w nos jak dwunastu synów 
wzieliście do roboty to byłam dobra, 
a mowa wam się nie podoba? No i 
dali mi spokój. 


(Dalszy ciąg na -str. 6) 


Młoda Dajkslowa jest jedną z najlep- 
szych pracownic w fabryce porcelany. 


Najmłodszy syn Leśniaków jest dou 
brym uczniem. Leśniakowa, jak każ- 
da matka, cieszy się z pestępów syna 


Dajkslowa miała tyle dzieci, że jak 

szła w ich sprawie do urzędu, imiona 

ich spisywała na karteczce. — Pilno- 

wałam dobrze — opowiada — żeby 

mi kiedy którego imienia nie przekrę- 
cili po niemiecku. 


Merta w welnych chwilach idzie na 
spacer ze swą najmłodszą pociechą. 
Welnych chwil ku zmartwieniu córe- 
czki, Merta ma niewiele. Praca spo- 
łeczna zabiera mu dużo czasu. 


Stanisława Frąckowiak .długic lata 


uczyła dzieci polskie na obczyźnie. 
Teraz uczy je w kraju. Lata na ob- 


czyżnie zaliczono jej do stażu nau- 
czycclskeco. 


RE P A TR I A NT 


Zdjecia W. Kondracki 


W każdym wiekszym i mniejszym 
mieście w Polsce istnieją wieczurtwe 
gimnazia į jtcea dla dorosłych, tzw. 
semestralne. Semestralne dlatego że 
program jednego roku przerabiany 
jest w czasie o połowę krótszym ż 
wyjątkiem pierwszej liccalnej. Egza- 
miny dojrzałości — matura — oaby- 
wają się w miesiącu lutym į czerw- 
cu. Egzamin dojrzałości jest w tym 
wypadku terminem nieścisłym, może 
nawet niewłaściwym. Normalnie bio- 
rąc maturzysta liczy około 18 — 19 
lat, tymczasem do gimnazjum czy li- 
ceum dla dorosłych przyjmowani Są 
uczniowie, którzy te granicę wieku 
przekroczyli i tylko dlatego uczęszcza 
ją do tego a nie innego typu szkoły 
średniej, Granica dolną jest wiek 19 
lat. górnej granicy nie ma. 

Życie przeegzaminowało już do- 
statecznie tych ludzi, zwłaszcza lata 
ckunacji. Prawie wszyscy pracują, 
wielu ma rodziny na utrzymaniu. 
Trudno więc mówić o egzaminie doj- 
rzałości w dosłownym tego słowa zna 
czeniu. Z drugiej jednak strony ma- 
tura dla ludzi, którymi się w tej chwi 
li interesujeny, jest egzaminem doj- 
rzałości, jest egzaminem szczególnym, 
otwiera bowiem drogi do dalszego 
kształcenia się otwiera drogi na wyż- 
sze uczelnie, drogi do pełnego awansu 
spcłecznego. Praca i nauka kontynuo- 
wane równocześnie nie są rzecza łat. 
wą, ale w naszej sytuacji konieczną. 
Czasy, kiedy kogoś nakazywano pal- 
cem — ten ma maturę, minęły już 
dawno i bezpowrotnie. 

Trzeba z życiem iść naprzód, trzeba 
w dodatku odrabiać stracone dla nau- 
ki lata okupacji. 

W większości wypadków właśnie r 
kupacja była przyczyną, że dopiero 
dziś ten czy ta otrzymuje maturę. Po- 
zostali to ludzie, którzy przed wojną 
nie mogli ze względów materialnych 
zdobyć średnieno wykształcenia i do- 
piero dziś skwapliwie korzystają z 
szerokich możliwości na tym polu. 


„PIĘĆ MINUT PRZED DWUNASTĄ.. 


Jesteśmy w V Miejskim Gimnazjum 
i Liceum dla Dorosłych w Warszawie. 


30 czerwca. Trzydzieści kilka osób zda- 
je pisemne egzaminy dojrzałości z ma 
tematyki i języków obcych. Wczoraj 
były egszamniy pisemne z języka pol- 
skicgo, W przyszły wtorek egzaminy 
ustne. Na korytarzu grupki nerwowo 
przechadzających się kobiet i męż- 
czyzn. Toraczkowe przerzucanie no- 
tatek, czasami dyskretny ruch ręki... 
— Siedzi dobrze, co? Wiadomo... 


Nie było, nie ma i nie będzie stu- 
derta i studentki bez ściągi na matu- 
rze, Czy będzie z niej można skorzy- 


siać, w potrzebie i czy ta wałśnie bę-. 


dzie pasować, to już inna rzecz. Pierw 
sze trudne jest do zrealizowania, prze. 
cież każdy profesor w ten sam sposób 
szedł do matury, drugie zależy już od 
wyczucia. Wszystko razem od przygo- 
towania. Próbujemy rozmawiać z nie- 
którymi. Z góry można było przewi- 
dzieć. że rozmowa niewiele teraz da. 


Trudno sprowadzić kogoś na ziemię 
z krainy 'sinusów,  hiperboli i 
wielu innych terminów, o których 
już zdążyłem zapomnieć. Zresztą dziw 
nie nie trzymały się one mojej głowy 
ku strapieniu profesora i niejedno- 
krotnej rozpaczy przy tablicy. 
Otwierają salę gimnastyczną. Za 
niedawnych czasów licealnych twier- 
dziłem, że raalurę najchętniej zdawał- 
bym na sali gimnastyczne. Tymcza- 
sam. sala była na tyle gimnastyczną, 
Że oozostały w niej drab.aki, wszysi- 
kie inne kozły, konie, trapezy, zniknę- 
ły. Miejsce ich zajęły ławki. Kilku- 
metrowe odstępy pomiędzy rzędami, 
ławka od ławki w przepisowej odleg- 
łości. W każdej ławce jeden delikwent. 
Miejsca i powietrza ponad normę. Swo 
boda więc idealna i równocześnie bar. 
dzo krępująca. Komisja w komplecie. 
Sprawdzenie listy, przegrupowanie 


Fragment sali w czasie egzaminów piscmnych. Ostatni siedzi Żuk Leon, 
przed nim Suliński Tadeusz, o których w tekście. 


Raz jeszcze w Wałbrzychu 


'(Dekończenie ze str. 5) 


— A kto z tej całej rodziny jest 
w kraju? 


— Przecież wszyscy. Ośmiu synów 
z rodzinami. 


— Jeden tyłko syn za Świdnicą, 
ma ośmioro dzieci. Też hutnik. Tyl- 
ko zmartwienie mam z jednym co 
pczostał jeszcze w- Niemczech. Pisał, 
że jest coraz gorzej. stracił pracę. 
Prosi by mu co przysłać. Na święta 
to taki żai nam było. Bo myśsny tu 
wszystko mieli jak nigdy, a on pi- 
sał, że mu tak żle, jak nigdy. Jak 
ojciec zmarł, czyli mój mąż też było 
nam źle. Ja z takim ` drobiazgiem. 
Tak, syn wspomina, że teraz ma 
jeszcze gorzej. niż wtedy. gdy był 
małym chłopcem i ojciec umarł. 


Siedzi sobie teraz Dajkslowa wśród 
grona przyjaciół. Dożyła. naprawdę 
radosnej, wielkiej chwili. jakiej nie- 
wielu matkom było dane doczekać. 


Frackowiak Stanisław mieszka w 
dzielnicy Podgórze. Wrócił z nocnej 
szychty. 


powiada żona 
już się wyspał i tak 
wyjść. 


Jeszcze Śbi 
ale go zbudzę 
mieliśmy później 

Frąckowiakowie oboje urodzeni w 
Westfalii mają już sami troje, nie- 
małych już dzieci. 

— Panny poszły do kina, a ten ma- 
ły przechodził szkarlatynę i jeszcze 
jest słaby. 

Polonia w Dortmundzie zna bez- 


wątpienia dobrze Frąckowiakową, 
Jługoletnią nauczycielkę kursów. 


Uczyła dzieci i dorosłych, brała 


czynny udział we wszystkich pra- 
cach. dzięki temu mogła tu w kraju 
kontynuować swą pracę pedagogicz-: 
ną. 


— Kuratorium zaliczyło mi wszyst- 
kie lata pracy. Pracuje obecnie w. 
Wałbrzychu w szkole. j 

Frackowiak jest górnikiem i to nie 
byle jakim. 

— Zdobył kilkakrotnie premie — 
podpowiadają koledzy — ma świetne 
wyniki w pracy. 

— E. nie ma o czym mówić, pracu- 
je się jak trzeba — powiada. 
Premia była rzeczywiście na 
RBarbarke. 

— A jak praca idzie? 


— No cóż, zgraliśmy się z załogą, 
bemocnika mam dobrego i ciągniemy 
przeciętnie dwadzieścia cztery kabiki. 


— Opowiedz jak cię wybrano — 
zachęcają koledzy. 
— Zwyczajnie. Jak kierownictwo 


dba, to dogląda wszędzie. I tak było 
z nami. Sztygar spostrzegł, że dobrze 
pracujemy, przesuwał nas na coraz 
to nowe działy. W końcu wybrał 
mnie do dozoru. Dlugo nie chciałem, 
ale w końcu musiałem ustąpić. 

— Dlaczego nie chcie.iście, przecież 
to awans. 

— Tak, ale ja wolę sam pracować, 
jak stać nad kimś. Teraz znów za- 
bierają mnie na kurs, gdy się przy- 
uczę przeniosą mnie na listę pracow= 
ników umysłowych. I tak to nam te- 


raz leci — zakonkludował na zakoń- 
czenie. Długo trzeba było czekać, ale 
doczekaliśmy się. 2 

Stamar 


matematyków od humanistów, którzy 
zdują pisemny z języków obcych, roz- 
danie ostenplowanych arkuszy UK 
ru i zaczynamy. 

Oczy wszystkich skierowane na ko- 
perty. Po chwili prof. Radecki czyta 
tematy, następnie przerisuje je na ta- 
blicy. Dłuższa lub krótsza ch'wila za- 
stanowienia niejeden nerwowo gryzie 
pióro i mówiąc po AB — po- 
jechali... 


„I PIĘĆ PO DWUNASTEJ 


Gdzieś po trzech godzinach wyska- 
pie pierwszy z maturzystów, Chmie- 
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lewski Zbigniew. Zrobiłeś?!!! Momen. 
talnie otacza go grupka kolegów i ko- 
leżanek. Z miejsca sprawdzanie, znów 
szukanie czegoś w książkach. Tak 
zgadza się. Wszystko wskazuje na to, 
że dobrze zrobił. Znów poklepywanie 
gościa po ramionach. Scenka przypo- 
mina do żywego atmosferę ringu. ki- 
biców otaczających zwycięzcę. Po 
dłuższej chwili wychodzi kilku na- 
stęonych jest i jedna pani. 

Wszyscy sprawdzają jakąś kombi- 
nację z kołem opisanym, obliczanie 
prostej do podstawy — przestałem się 
na tym znać, Na szczęście jest jeden 
humanista — Obuchowski — zdawał 
z łaciny. W udziale przypadł mu Ta- 
cyt, było więc co rozgryzać, ala wszy- 
stko jest do zrobienia, tym bardziej 
jeśli .kapuje' się łacinę tak jak Obu- 
chowski 


OD ITALII DO WARSZAWY 
I MATURY 


Jeszcze pół godziny i jest nas kilka- 
naście osób. Teraz każdy rozmawia 
chetnie i przytomnie. Czy można za- 
czać inaczej niż — jak poszło? 

— Dobrze, pisało nu się jak z nut, 
mówi wesoło Sulińnski Tadeusz. Siada- 
my z nim na schodach — chłodno z 
Gołu i cień z góry. 

Z oiaczejacych mnie mężczyzn Żż2- 
den nie liczy mniej niż 22 lata. Więk- 
szość z nich obleciała chcac nie chcąc 
pół świata, a wszystko dlatego, że nie 
trzymali się mamusinej spódnicy, bo 
i same mamy były i są inne od tych 
przysłowiowych. Była okupacja — by- 
ła i konspiracja. Wszystko jasne, — 
potem powstanie, wędrówka po obo- 
zach koncentracyjnych albo stalagach, 
wolność ij znów wędrówka. 

Suliński Tadeusz należał do bata- 
lionu „Zośka“. Niemcy wywieźli go 
do Landsdorfu w Austrii, blisko szwaj 
carskiej. granicy. Po pewnym . czasie 


„Suliński nie pytając o pąszport i. ek 


tę znalazł się w Szwajcarii. Były to 
już ostatnie dni armii niemieckiej, 
niestety ostatnie także dla tysięcy 
więźniów. 

Ze Szwajcarii droga była już prosta 
do II korpusu. Nie było tam co robić, 
a to co można było robić Suliński nie 
chciał — pojechał do Anglii. Jakiś 
czas przebył w Willey (na południu 
Anglii hr. Savrey). 

— Co miałem robić w PKPR-ze 
pyta jakby sam siebie. Co z tego wyj 
dzie, można było już wtedy przewi- 
dzieć. Nie byłem taki frajer, mówi 
wesoło, chociaż „niektórzy“ tak mnie 
chcieli nazywać. Może mieli i rację, 
byłem może w stosunku do tych fra- 
jerem. Cóż nie chcę i nie potrafię u- 
rządzić się jak ci niekórzy za nieswo 
je. Wróciłem w 1947 r. do kraju. Wzią 
łem się do pracy i do nauki. 

Suliński pracuje w Prochemii jako 
urzędnik, zarabia kilkanaście tysięcy 


W trakcie pracy: wysokość już jest, 


o to martwią maturzyści. Zbignicw 


jak teraz dostać podstawę? Niech się 
Chmie'cwski (z lewej) pier: 


JA ka 
ZJ 


upo- 


rał się z zadaniem. W chwili fotografowania było do tego jeszcze daleko. 
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na miesiąc. Z nowym rokiem akade- 
mickim ma zamiar studiować na Wyż 
szej Szkole Sztuk Pięknych. Specjal. 
nie interesuje go architektura wnętrz. 


DWIE DROGI 


Jego kolega Żuk Leon też jest hu-' 


manistą. Obydwaj zdawali z angiel- 
skiego, z tym, że jeden wybrał temat 
o Chopinie drugi o Conradzie. 

Żuk Leon pracuje w Biurze Han- 
dlu Zagranicznego Centr. Produktów 
Nafiowych i zaraz po maturze idzie 
na S.G.H. (Szkoła Główna Handlowa) 
na wydział Handlu Morskiego. Może 
dlatego właśnie pisał o Conradzie. 
ale to nie ważne co pisał, ważniejsze 
jak pisał. Na pewno dobrze. Przez 
jakiś czas był tłumaczem w Londynie 
przy jednym z oficerów angielskich 
w Ministerstwie Wojny. 


Pochodzi z Wilna, gdzie zaczął cho- 
dzić do gimnazjum, Wojna przerwafa 
naukę. Młodziutki jeszcze Leon uczył 
się potem w Korpusie Kadetów przy 
oddziałach polskich będących wów- 
czas pcd dowództwem gen. Andersa. 
Był w Iranie, w Syrii, w Palestynie 
i Egipcie, a następnie w ADElu zę 


W akcjach bojowych udziału nie 
brał, był za młody. W tym czasie gdy 
Leon wędrował po świecie nie wie- 
dząc po co i dlaczego włóczą go z miej 
sca na miejsce, siostra jego walczyła 
w Dywizji Kościuszkowskiej. Jej dro 
za do kraju była dużo krótsza i pro- 
strza. Szlak bojowy wiódł przez kraj. 


— Ona była pierwsza w Warszawie 
== mówi nieco melancholijnie Żuk. 
Jak tylko dostałem od niej wiado- 
mość i dowiedziałem się, że matka 
jest na Ziemiach Odzyskanych spako 
wałem manatki i już mnie nie było. 


Musiał czckać w obozie repatria- 
cyjnym, ale to już nic dla niego nie 
znaczyło. Podobnie jak ' jegó kolega 
wział się do pracy. Po krótkim cza- 
sie doszedł do przekonania, że to co 
umie nie jest za dużo i zapisał się na 
egzaminy do liceum dla dorcsłych. 
Trudno było początkowo pracować i 
uczyć się į teraz nie jest łatwo, ale 
nie tak już jak w pierwszych miesią- 
cach. Normalna rzecz. Usiąść na ła- 
wie szkolnej po rez wióry po kilku 
latach przerwy, gdy ma się więcej 
niż 20 lat... 


— Najtudniejsze minęło. 

Jego twarz o dziecinnych rysach 
płonie jeszcze niedawnym  podniece- 
niem. Ktoś, kto widzi go po raz pierw 
szy nie dałby wiary, że to już czło- 
wiek dorosły utrzymujący rodzinę. 
(matka i dwie młodsze siostry są już 
w Warszawie). 


— Będą się w domu cieszyć! 

Na tę myśl Żuk wydaje z siebie coś 
w rodzaju wojennego okrzyku Indian. 
Nie .on jeden. Człowiek cieszy się ma 


Józef Kobyliński długie lata marzył 
o takiej właśnie chwili, kiedy siądzie 
do pracy maturalnej. Marzenia stały 


gie faktem. Teraz pan Józef myśli o 
dalszych studiach. 
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DOROSŁY C 


turą równie dobrze mając lat osiem- 
naście, dwadzieścia czy sto. 


SPEŁNIONE SNY 


Najpoważniej z całej grupy zacho- 
wuje sie Józef Kobylański. Nie dla- 
tego, że jest o kilka lat starszy od 
pczostałych, nie dlatego, że godność 
prymusa i prezesa szkolnego koła 
ZMP miałaby nie pozwalać na mło- 
dzieńcze wyskoki radości. Wcale nie. 
Kobylański jest z natury poważny, 
nie znaczy to bynaimniej, że jego ko- 
Jedzy są ludźmi niepoważnymi, broń 
Boże. 


Jćzef Kobylański jest jednym z 
tych, którzy przed wojna nie mogli 
chodzić do gimnazjum. Nie było na 
szkołę dla niego. tak jak dla tylu. ty- 
lu innvch. zdolnych, młodych ludzi 
rwących się do świata wiedzy. Przed 
wojną pracował w zakładach na O- 
kęciu i zazdrości} swym  rówieśni- 
kom, którvch spotyka: w drodze do 
pracy. Widywał ich ccdziennie weso- 
łych. roześmianych. maszerujacych z 
teczkami do szkoły. Cóż... Mógł im tyl 
ko zazdrościć, sam nie mógł nic zmie 
nić, ani on ani era o'ciec, ani wielu 
innych im podobnych. Ciężko diabel- 
nie było w pierwszym okresie po wy- 
zwoleniu. Ciężko materialnie i cież- 
ko w Warszawie Kobyliński wziął ło 
pate w rękę i norzedł do SPR Pra- 
cując, ciągle myślał o nauce. Chciał 


Komisja egzaminacyjna. Trzeci z 


z prawej dyrektor V Miejskiego Gimnazjum > 


lewej delegat kuratorium, 
Liceum dla Dorosłych — 


kobieta musi dziesięć razy sprawdzić 
upewnić się słowem tak jak przed lu- 
strem. 


Z rozmowami Sprawa również nie 
była łatwa. Z jednej strony skrom- 
ność i to wszystko co wrodzone ko- 
biecie, co może człowieka oczarować 
i życie zatruć, Z drugiej zawodowa 
ciekawość i również wrodzona — nie- 
śmiałość do płci pięknej. Pomocą by- 
ła w tym wypadku cscbliwa chwila 
— pięć minut po udanej pracy maltu 
ralnej. 


Pierwszą z pań, z którymi rozma- 
wialiśmy była panna Ruśkiewicz nie- 
stety imienia nie chciała nam zdra- 
dzić. Po wielu ceregielach określiła 
go jakąś szaradą matematyczną i cóż 
było robić. Gdyby to inna szarada, 
ale matematyczna...? Profesor, który 
uczył mnie matematyki (ten sam któ- 
ry uczył pannę Ruśkiewicz) i tak nie 
uwierzyłby, że ją rozwiązałem. Nie- 
szczęście gdy kobieta jest mocna w 
matematyce (oczywiście tylko w tym 
wypadku). Nasza rozmówczyni mate- 
matykę lubi bardzo, ale jeszcze bar- 
dziej muzykę ij w najbliższym czasie 
spotkamy ją prawdopodobnie w Kon- 
serwator.um. 


Co za dziwna skala talentów — 
prawda? Czy będzie się uczyć gry 
czy śpiewu nie dowiedzieliśmy się. 
Nie dlatego. że nie wie... tylko.. wia- 
domo — kobieta. 


pierwszy 


Ludwik Rajewski. 


iść do gimnazjum. Zaczął się przygo- 
towywać sam i w 1946 r. zdał egza- 
min do I klasy. W międzyczasie ro- 
dzina rozproszona po całym świecie ze 
brała sie na warszawskim podwór- 
ku. Wszyscy zaczęli pracować, nieźle 
im się wiedzie i Józef mógł poświęcić 
się już tylko nauce. Dziś zdaje matu- 
rę. Pracę napisał ...wiadomo, prymus. 
Za tydzień ustny, a potem Politechni.- 
ka, 

— Będę uczył się i pracował — snu 
je plany na przyszłość. Studia na po- 
litechnice wymagają całodziennego 
przebywania na uczelni, ale wezmę 
sobie pracę wieczorową. Jakieś kursy 
świetlicowe, czy coś w tym rodzaju. 
Taka praca bardzo mnie pociąga. 
Mógłbym co prawda studiować na 
kursach wieczorowych u Wawelber- 
ga, czy na kursach inżynieryjnych, 
ale wolę Politechnikę, 


MATEMATYKA I MUZYKA 


O paniach piszemy tym razem na 
końcu. Niestety, panie salę opuściły 
stosunkowo późno, a na sali rozma- 
wiać przecież nie wypada i co waz- 
niejsze nie wolno. Niejedna pracę na- 
pisała znacznie wcześniej, ale jak to 


Bardzo przepraszamy... ale cóż, re- 
portaż musi być wiernym obrazem. 


NAUKA, PRACA, URLCPY 


Panna Rojek Janina pisała pracę z 
angielskiegc, podobnie jak Żuk o Con 
radzie. Czy tak bardzo pcdobnie, trud 
no powiedzieć. Siedzieli daleko od 
siebie, to raz, umieją angielski to 
dwa, a po trzecie sześcioosobowa ko- 
misja nie miała okazji do jednego 
choćby upomnienia. Podobne rzeczy 
zdarzają się bardzo rzadko i tylko w 
wypadku jeśli maturzyści są przygo- 
towani na sto dwa. Zdaje się, że tym 
razem tak właśnie było. Jak krążą 
słuchy pisemny we wtorek zdali wszy 
Scy, chociaż o jednym coś niewyraż- 
nie mówią, 

— Piłowali nas solidnie — mówi 
panna Janinka, to i nic dziwnego. 
Gdyby nie urlop byłoby dużo trud- 
niej. 

Panna Rojek pracuje w biurze Pań 
stwowej Żeglugi na Wiśle. Opowiada 
nam o swojej pracy, o bardzo koleżcń 
skim stosunku; o tym jak jej idą na 
rękę, by mogła pracować i uczyć się. 


Str. ? 


Peksć« Wł. Orsza 


Zadanie matematyczne nie należało 
do łatwych, ale panna  Ruśkiewicz 
dała sobie radę. Prawdę mówią. że 
wszystko jest łatwe jak się umie. 


— Pan wie, że jeśli powiedzmy ja 
idę na urlop, to kolega czy koleżanka 
musi wykonać zasmnie moją pracę, 
a pcdobnych mnie jest więcej. 


Nie wszyscy może wiedzą za grani- 
ca, że na podstawie okólnika premie- 
ra każdy kto pracuje i uczy się ma 
prawo do 2 urlopów płatnych, jeden 
na egzaminy w dowolnym terminie i 
drugi normalny, wypoczynkowy. Ur- 
lop egzaminacyjny nie może wpłynąc 
w żadnym wypadku na długość urlo- 
pu! wypcczynzowegć. Kierownicy 1 
pcszczególne dyrekcje są zobowiaąaża- 
ne do ścisłego przestrzegania tych 


zasad. 


Plany na przyszłość panna Janinka 
ma jeszcze nieskonkretyzowane. 


— Mam na utrzymaniu matkę i 3 
młcdsze siostry. To bardzo wiąże. Na 
prawde nie wiem co wybiorę, w każ- 
dym badź razie będę się uczyć dalej, 
przecież po to robiłam maturę. 


Niedyskretni koledzy a propos przy 
szłości panny Janinki wspominali (o) 
konkretniejszym planie. ale nie wla- 
domo czy w tym wypadku można po- 
wiedzieć coś pewnego. Nie darmo od 


wieków śpiewają „,..kobieta zmienna 
jest... — nawet taka jak panna Janin 
ka 

WŁ. ORSZA 


Eugeniusz Libera po powstaniu war- 
Szawskim został wywieziony do Nie- 
miec. W pierwszych dniach wolności 
przedostał się do Francji. Po 2 latach 
wrócił do kraju i wstąpił do liceum. 
Dziś zdaje maturę. Z nowym rokiem 
akademickim pójdzie prawdopodobnie 
na Politechnikę. 


O DM Aa — 


Górniak Ignacy 7 Novan( na 20 latach 
włóczegi, wnosi rzeczy do nowego 
domu, tym razem na stałe. 


"HF" SAMWAJEM z Katowic dziesięć 
minut, a już krajobraz zupełnie 
nny. 

Pełne kolorowego kwiecia taki. 

Gc zien egdzie szyby kopzlniane na 
tle oszgatej zieien: krzewów zlewają- 
cych się z lasem aż pod sam hory- 
zent 

Wielka polana pocięta została u'*cz- 
m.. Powstała nowa osada domx«ów 
jednorodz:nnych 

To tu, w pobliżu kopalni „Kleofas“ 
przydzielono domki górnikom z Fran- 
cj; którzy przybyj: Batorym". 

Domy pachną świeżością Przed ki.- 
koma dniam: opuścili je robotnicy 
A wczoraj przedstawiciel  kopaln: 
wręczył klucze wprowadzającym sie 
rodzinom 

Pierwszego spotykamy przy otwie- 
raniu skrzyni z meblam: Przybylsk'e- 
go Mariana. Jeszcze był pod wrażt- 
niem przyjęcia w Gdyni i wczorajsze 
go w świetlicy kopalni. 

— Zawsze lepiej rozpakowywać się 
jak pakować — odpowiada na nasze 

P i : L p 


Przy rozpakowywaniu rzeczy jest 
dużo pracy, a przy urządzaniu nowe- 
go mieszkania, jeszcze więcej. 


Przychodzą 


znajomi z innych osad 
powitać nowonrzvbyłych. Jan Bloch 


6 Caniaaue le Minnes opowiada o 
wspaniałościach .„ Batorego". 


„zuje się“. 
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Na nowym g6Spo 


przywitanie Opowiada długo o po- 
dróży 

— Nie spodziewaliśmy się tak bra- 
terskiego przyjęcia. Dwadzieścia trzy 
lata we Francji nauczyły nas inaczej 
patrzeć na ludzi Chociaż Francuzi Są 
bardzo mil jako sasiedzi : towarzysze 
pracy. ale to nie to. co rodak — brat 

Przybyciński jest dumnym ojcem 
pięciu synów. Co prawda jeszcze mło- 
dych. ale to było właśnie głównym 
problemem. podstawą decyzji powrotu 


— Tu mają zapewn:oną przyszłość 
prawda? 

W sasiednim domu mieszka Górnik 
Ignacy także z Noyant po dwudzie- 
stu latach powrócił do kraju. 

— Pracowałem ciężko. jak wszyscy 
zreszta górnicy  Dorobić się n:czego 
n'e dorobiłem bo nie można było. 
Gdy mówiono o powrocie. zakłamana 
propaganda straszyła nas ciężką pra- 
cą. drożyzną Tymczasem widzę że 
we Francj: jest znacznie drożej a 
praca iest wszędzie w kopaln; jedna” 
kowa tyle tylko, że tu mnie nikt nie 
oszuka 

Straszą normą A we Francji odc- 
nek. 10 tak jak tu norma Jak tam 
górnik wykonał swói odcinek i wy- 
dobył więcej węgla niż przewidy- 
wała dyrekcja — myśl; pan że wy- 
płącili? 

Borowski Rosińsk; kiwają potwier- 
jzająco głowami. 

— Ot j macie tu wydobędz:ec'e 
więceżi to jeszcze premie za to dają. 
aipominki i Bóg w:e co Przecież to w 
naszym własnym "nteresie. 

— Jest jeszcze inna sprawa — (o 
orzyszłość mego syna On ma teraz 
xilkanaście lat. ma chłopiec chęć do 
nauki, a czym tam może być? Czy ja 
byłem w stanie 'am zapewnić mu 
możność kształcenia? Tu wiem. że ao 
czego wykaże zdolność będzie mógł 
ye uczyć i dojść do czegoś w życiu 

— Krótko powiem — ja powróci- 
łem do kraju poto. by mój syn nie 
musiał przechodzić tych kolei co ja— 
zakończył. w vy Stemi „a 

— To prawda — po'wierdzili wszy- 
Scy 

Borowski Stan:sław zatrzymał się 
ne chwilę przy pace którą zamierza! 
dźwignąć do domu. 

— Podróż jak przeszła? 

— To wrażenie na człe życie 

Żona Katarzyna porwała prędko 
pierzynę. broniąc się przed obiekty- 
wem aparatu. 

— Nie teraz. nie teraz — wołała — 
jutro już będzie sprzątnięte. 

Wędrujemy dalej wśród domków o- 
sady. Junacy z formacji „Służba Pol- 
sce“ układają bruk. budują drogę. 
wielkimi walcami ugniatają drogę. 

Parcela w szybkim tempie cywili- 
Każdy domek będzie oto- 
czony ogródkiem. w tyle „komórka“. 
która nie jest dużo mniejsza od same- 
go domu z murowanej cegły. posiada 
osobne pomieszczenia na drób, kozy. 

Ale obejrzymy dokładnie i sam do- 
mek. 


Po cz:erech schodach betonowych 
wchodzi się na korytarz. Stąd prowa- 


"1441454 


Przy takiej pomocy „mieszkanie mi- 
giem jest urządzone. 


arstwie 


dza dwoje drzw: Pierwsze do dużej, 
lasnei kuchni którą wszyscy urzą- 
dzają jednocześnie jako pokój jadal- 
ny drugie drzw. prowadza do noko- 
ju mniejszego, a trzecia izba m!'ędzy 
tym pokojem a kuchnią. największa 
mieści sie pośrodku. 

Schodam: z korytarza wchodzi się 
na górę Tu sa dwa manSsardowe po- 
oje komórka : mały stcyszek Na 
oarterze znajduje sie jeszcze ubika- 
cia 1 łazienka. Całość ':cealnie roz- 
mieszczona Jes: w nowy typ dom- 
ków polskich. których konstrukcja 
wzorowana Jest na różnych typach 
domków fińskch  przystoseuane do 
wymagań loka'nych — polskich. 


OD DOMU DO DOMU 


Zydło Walery ma aż pięć córek. 
W przeciwieństwie do sąsiada. które- 
go Bóg obdarzył na odmianę pięcio- 
ma synami. Wszystkie świetnie mó- 
wią po polsku. 

— A dlaczego nie miałybyśmy do- 
brze mówić? Chodziłyśmy do polskiei 
szkoły — mówią wesoło. 

Starsze krzątają się energicznie 
orzy rozpakowaniu rzeczy. Przy tak 
licznej rodzinie jest tego co nie mia- 
ra 

Rosiński stoi już spokojnie przed 
domem Miał najwięcej kłopotu. 

— Mebli nie miałem. tak starych 
eruchotów nie warto było nawet z 
miejsca ruszyć. sypały się. Tu otrzy- 
małem na razie najniezbędniejsze 
rzeczy: krzesła stół, szafkę na na- 
czynia. bieliznę Na ubranie jest w 
ścianie Resztę dostane później. lub 
w najbliższych dniach kupię z rema- 
nentów. 

Już wczuł się w rolę 
własnego domu. 

Jutro przekobie ziemię, coś się jesz- 
cze zdążv zasadzić. 

Rosiński z postawy wygląda pre- 
dzej na rolnika. rzemieślnika. a przy 
swej ogromnei budowie nigdy na gór- 
nika Twierdzi jednak, że to mu wca- 
ʻe nie przeszkadza żwawo ruszać AE 


gospodarza 


"Rod _ ziemią, . 


— Zreszta zobaczy ` pan za kilka 
dni. gdv siane'do' roboty | i 

Lucynkę Kamionka pierwszą z ca- 
łei rodzinv zastaliśmy przed domen, 
gdzie czvściła ubranie męskie, wido- 
cznie ojca, 

— Dużo masz roboty? 

— Wcale nie 

— Pewnie żałujesz, 
tas? 

Spojrzała z ukosa, wzruszając ra- 
micnami. 

— Też pomysł. Może pan tam je- 
chać jak się tam tak panu bardzo 
podoba — i weszła do mieszkania 


Niezbyt to było uprzeimie ale prze- 
cież wolno sie boczyć 


że przyjecha- 


— Niech pan z nią nie mówi. bo 
ona jest zła. że jej „kawaler“ wyje- 
chał do Wałbrzycha — śmiejąc się 


powiada matka. 


Od tej chwili Lucynka wyraźnie 
nas omijała. Poznaliśmy jej tajemn:- 
cę. Natomiast mieliśmv możność prze- 
czytać notatki z podróży. jakie czyni- 
ła w czasie drogi. Zebrane one zosta- 
ły w liście do nauczycielki w szkole. 
której obiecała szczegółowo opisać ca- 


„łą drogę i przyjęcie. 


Zydło Walenty ma nięć córek. a są- 
siad Przybyciński tyleż synów. 


Matka twierdzi. 
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Lucyna Kamienka jest przemiłą go- 

spodynią; wymyła wszystkie podłogi, 

jak wyczyści ubrania ojca zajmie się 
swoim pokoikiem. 


Nauczycielka Lucynki — rodowita 
Francuzka nie mogła zrozumieć dla- 
czego Kamionka zabiera córkę. która 
urodziła się we Francji. wywozi ją do 
nieznanej Polski, o której w dodatku 
tak żle mówią. 

Lucynka w liście do m-lle Chamoiyon 
w Cagniac Le Minnes Albi (Tarne) 
napisała wszystko tak jak potrafi na- 
pisać dziecko polskie, wychowane 
przez rodziców Polaków. w przyw:ą- 
zaniu do nieznanej co prawda, ale 
ojczystej ziemi. 

Gdy Lucynka znalazła sie na po- 
kładzie ..Batorego“ od razu poznała 
że jest wśród innych ludzi. jest wśród 
swoich. wśród rodaków. Opisała do- 
kładnie w liście całą drogę. przyjęcie 
w Gdyni. potem wśród górników na 
Śląsku aż do przyjazdu do własnego 
domu. Może teraz zrozumie m-lie 
Chamoiyon. że Lucynka nie pojecha- 
ła do nieznanego, obcego kraju. ale 
do siebie 

St. Marciniak 


(zdjęcia autora) 


że jeszcze wiele jest 
mieszkanie jest jasne 


i przyjemne. 


roboty, ale 


Rasiński 
Mebli 


jest już zagospodarowany. 
nie miał, otrzymał z kopalni. 
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Na rynku księgarskim uka- 
zało się ostatnio piękne wy- 
dawnictwo fotomonograficzne 
„Warszawa — stolica Pol- 
ski". 


"Wydawnictwo to, poświęco- 
ne Warszawie, oddaje jej urok 
i piękno. wspaniałą przeszłość 
i chlubną teraźniejszość. Ar- 
tystycznie wykonane zdjęcia 
fotograficzne zaopatrzone w 
tekst objaśniający, zapoznają 
czytelnika zarówno z historią 
powstania naszej stolicy, jak 
- Z jej chronologicznym roz- 
'wojem, przedstawiają również 
Warszawę walczącą i odbudo- 
wującą się, wreszcie Warsza- 
wę przyszłości. 


Pierwsze kartki albumu prze 
noszą nas w dawną prze- 
szłość, w wiek XVI. Z pierw- 
szą panoramą Warszawy za- 
"poznaje nas drzeworyt Brau- 
na. Piękno Warszawy osiem- 
nastowiecznej, jej ulic i naj- 
słynniejszych gmachów odda- 
ją reprodukcje obrazów Ca. 
nalletta i akwarel Vogla. 


Dalsze strony przypominają 
nam Warszawę niedalekiej 
przeszłości, taką, jaką pamię- 
tamy sprzed wojny. A więc 
gmachy i reprezentacyjne do- 
„my śródmieścia i jakże kon- 
trastowe robotnicze dzielnice, 
zabudowane ruderami, pozba- 
wione powietrza i zieleni. Nie- 
„daleka przeszłość wydaje nam 
się bardzo dawna. Z trudem 
przypominamy sobie zarysy 
"kamienic Starego Miasta, lub 
„fronton Zamku. Fotografie po- 
"awalają nam rekonstruować 
„wspomnienia, uplastyczniają i 
w pewnym sensie wskrzeszają 
"miasto takie, jakim było nie- 
gdyś. 


Najbliższym sercu każdego 
Polaka jest obszerny cykl zdjęć 
przedstawiających Warszawę 
w walce. Znajdujemy tu foto- 
grafie walk ulicznych, łapanek. 
zburzonych domów oraz scen 
rodzaj wych, jak np. jazdy 
przepelnionym do niemożliwo- 
ści tramwajem. 


Cykl Warszawy walczącej za 
myka powstanie warszawskie, 
najtragiczniejszy rozdział zma- 
gań narodu z hitlerowskim na 
jeźdźca. Bezcanne zdjęcia do- 
kumentarne, dające świadec- 
two bestiaistwa ckubanta hit- 
lerowskiego i niezłomnej po- 
stawy mic::kańców stolicy, 
mają wielkie znaczenie histo- 
ryczne zarówno dla obecnych. 
jak i przyszłych pokolen. 


Dział „Warszawa w ruinach“ 
— to wstrzasający obraz bar- 
barzyńskiego zniszczenia i spu 
stoszenia naszej stolicy. 


Wraz z zakończeniem wojny 
tragiczne karty historii miasta 
przemieniają się w wielkie 
dzieło odbudowy. Dział „War- 
szawa w odbudowie” jest świa 
decstwem nie tylko wielkiej ży- 
'wotności narodu polskiego, dla 
którego sprawa odbudowy sto- 
licy jest kwestią honoru, ale 
„jednocześnie dowodem niespo- 
tykanej ofiarności całego spo- 
łeczeństwa, które z zapałem 
przystępuje do odbudowy swej 
stolicy. 


4 EPA TRIANMY 


„Warszawa w odbudowie — 
to fundament pod Warszawę 
przyszłości, wizja przyszłej me 
tropolii, która połączy najno- 
wsze zdobycze urbanistyki z 
troską o cenne zabytki kultu- 
ry narodowej, odbudowywane 
1  rekonstruowane wielkim 


nakładem sił i kosztów. 
„Ludziom odbudowy“ poświę 
cono specjalny dział ilustrowa- 
ny fotografiami tych wszyst- 
kich, którzy się przyczyniają 
do dzieła odbudowy stolicy, 
Widzimy tu najwyższych do- 
stojników Państwa, z Prezy- 
dentiem  Bierutem na czele, 
przodowników pracy, robotni- 
ków i inżynierów. którzy wła- 
snymi rękami odcudowują to 
miasto, o którym na wstępie 
publikacji tak pisze Prczydent 
Bierut: 


„Nie ma w Polsce i nie ma 
na całym świecie drugiego 
takiego miasta, które by w 
równym stopniu symbolizo- 
wało i odzwierciad!ało nie 
tylko losy i dzieje, nie tylko 


arszawa— Stolica Polski 


tragedie i wzloty, ale i ru 
chową jaźń, psychikę społe- 
czną swego narodu, jego 
hart, siłę i charakter uczuć 
zbiorowych, jego osobliwą i 
złożoną, a wielką moc' wew- 
nętrzną, z której rodzi się 
bohaterstwo, niezłomność, 
niepospolitość į trwałość wie 
czysta narodu. Warszawa 
jest takim miastem, jedy- 
nym i osobliwym, jak jedy- 
nym i nicporównanym jest 
naród polski“. 
Wydawnictwo „Warszawa — 
stolica Tolski* wydane zostało 
nakładem Stołecznego Fundu- 
szu Odbudowy Stolicy. Liczy 
188 stron druku i zawiera ok. 
400 fotografii wykonanych te- 
chnika rotograwiurową. Kla- 
syczny układ ilustracyjny, na- 
cechowany prostotą i powagą, 
króżkie, lccz treściwe teksty in 
formacyjne, wreszcie estetycz- 
na okładka wg. projektu Mie- 
czysława Jurgielcwicza, nada- 
ja wydzt'vnictwu nieprzemija- 


jącą wartość. 
W. B. S. 


4 


N 


Str. © 


Na liczne prośby naszych Czytel- 


ników, począwszy od przyszłego nu- 
meru prowadzić będziemy słały dziaf 
rozrywek nmysłowych. 


Będą to rebusy, szarady, 


krzy- 


żówki i t. p. Za trafne rozwiązania 


redakcja 


bedzie nagrody. 


„Repatrianta” 


przyznawać 


Nagrody przyznawane będą rów- 


nież 


czytelnikom, 


którzy nadsyłać. 


będą rebusy itp. własnych pomysłów. 

Wyniki i lisię nagrodzonych za- 
mieszczać bedziemy w każdym nu- 
merze. Rozwiazanie nie może być 
przysłane później niż w 2 tygodnie 
od daty numeru. 


decydowuć bedzie 


data znaczka poczłowego. 


Ś 
iz eeN 


W OSTATNIM DNIU FESTIWALU MUZYKI LUDOWEJ 


W 


W obecności Prezydenta RP. 


Bolczława Bietruta, Marszałka 
Sejmu Kowalskiego, członków 


Rządu i korpusu dyplomatycz- 
nego odbyło się dnia 28 bm. 
w Faństwowym Teatrze Pol- 
skim, ureczvste zakeńczenie 
Festiwalu Polskiej Muzyki Lu. 
dowej. 

W pożegnalnym wystepie 
wzicło udziął 10 najlepszych 
(ztsnołów regionalnych, spo- 
śród 28 które 
publiczności warszawskiej 
swój dorobek artystyczny. 

M. in. śpiewały i tańczyły: 
kurpiowski zespół ludowy z 
Kadzidła, wielkopolskie zespo- 
ły z Szamotuł, Chwałkowa 
i Kościana oraz cieszące się 
największą popularnością ze- 


przedstawiły 


społy góralskie i podhalańskie 
z Bukowiny, Białego Dunajca, 
Zakcpanego i Kościeliska. 


W dniu zakończenia Festi- 
walu barwny korowód zespo- 
łów przemaszerował ulicami 
Warszawy. Na wielu placach 
i parkoch postawiono estrady. 
na których najlepsze zespoły 
prcdukcwały tańce i pieśni lu 


| dowe: Zdjęcia po. prawej przed, 


stawiają fragment przemarszu 
i taniec zbójnicki, wykonany 
przez zespół górali z Koście- 
lisk na placu „Na Rozdrożu“ 
(róg Kcszykowej, Szucha i A- 
lei Ujazdowskich). Z lewej 
strony 2 fagmenty z wystę- 
pów na scenie Teatru Polskie- 
go. 
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Załobne kolorki 


Coś pan taki przegrany, panie 
jak byś pan z pogrzebu wracał. 

— Bo faktycznie na żałobnem 
meczu w czwartek byłem. 

— Jakto na  żałobnem, 
kiem się naparzał? 

— Detalicznie nie wiem, ale zda- 
je mnie sie, że Miejski Zakład Po- 
grzebowy z prywatną pośmiertną 
inicjatywą pod firmą Łomacki, al- 
bo inszy Sawnor. i 


kto z 


— To niemożliwe, skąd pan 
wiesz o tem? 
— Takie przypuszczenie robie. 


Bo uważasz pan o wiele jedna fe- 
rajna graczy posiada na sobie 
smutne ubranka w charakterze 
czarnych koszul i osałych krótko 
obciętych spodni, a druga znowuż 
temy samemy  żałobnemy kolorka- 
my się posługuje tylko że „na aba- 
rot“ — białe bluzki i czarne desu- 
sy posiada, to możesz pan przypusz- 
czać, że to są pogrzebowe fachowcy, 
czy nie możesz? 

— No faktycznie można. Ale jak 
podgrywali, dobrze czy knocili, i któ- 
re byli lepsze? 

— Wygrali uważasz pan prywatne 
tapiduchy, szczęście jem dopisało i 
wkleih dwie piguły miejskiem ża- 
łobnikom. Ale po mojemu niesłusz- 
nie, bo magistracki zakład pogrze- 
bowy Sisrał się nienajgorzej. 

— Może byli więcej zmęczone po 
jakiejś poważniejszej eksportacji. 
Przejdź się pan z kościoła św. Ale- 
ksandra na Powązki z tatarnią na 
ramieniu, to bardzo będzie się panu 
chciało za piłką potem ganiać? 

— Ale co pan mówisz takie rze- 
czy, nasz przemysł pogrzebowy, tak 
w sektorze społecznym jak i pry- 
watnem jest całkowicie zmotoryzo- 
wany t najbiedniejszy nieboszczyk 
samochodem na cmentarz posuwa. 
Troszkie może to jest niepoważne, 
ale i zwłoki muszą się dzisiaj liczyć 
e tak zwanen wyścigiem pracy. 

— Możliwe, w każdem bądź razie 
magistrackie funkcjonariusze dosta- 
li dwie bramki w kuchnie. 

Kto wie, czy nie przez te jednako- 
we żałobne ubranka. bo sędzia czę- 
sto baraniał it nie wiedział jak ma 
wolne czy karne  kopniaki zarzą- 
Gdzać. 

— Dlaczego nie wiedział? 


RŁAŻRIĄ 


Leon SZULC 
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XXI — Szykanowano też Pola- 
ków o niemieckim brzmieniu naz- 
wiska. Oto emigrant Szulc napisał 
na szyldzie swoje nazwisko w tran- 
skrypcji polskiej. 

XXII — Policja berlińska oficjal- 
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— Nie znasz pan przepisów, że 
piłka nożna nie znosi łapania w rę- 
kie i o wiele ktoś stę z tem posłu- 
guje, całą swoją  ferajne na mie- 
przyjemność naraża? I na tem wła- 
śnie tle nieporozumienia co i raz 
wychodzili. 

— W jakiem rodzaju? 

— W zwyczajnem rodzaju. Sędzia 
patrzy dajmy na to z daleka i wi- 
dzi, że miejski żałobnik rekę w bia- 
łem rękawie piłkie podbija. Chole- 
ra go na to ciska, gwiźdże i krzy- 
czy: 

— Ręka! 

Ale gracze się obrażają i wołają: 

— Jaka ręka? To noga!! 

I rzeczywiście to była noga żałob- 
nika z firmy Łopacki, które jak już 
panu szanownemu miałem zaszczyt 
zaznaczyć, posługują się czarnemy 
koszulami, a desusy mają w kolorze 
białem. 

I tak się krugom wszystko wszy- 
stkiem myliło, że sędzia baraniał i 
faule przepuszczał, a publika cał- 
kiem nie mogła dojść do mety co sie 


dzieje. Jak gracze latali po trawie | 


to jeszcze była z Bogiem sprawa, 
ale jak się który na którego prze- 
wrócił albo na rękach stanął, już do 
innej drużyny należał. Łamigłówka 
na świeżem powietrzu a nie mecz 
jak pragnę zdrowia. 

— Powinni ich rzeczywiście jakoś 
znaczyć. ' Magistrackie łapiduchy 
niech grają w pirogach «4 Łopaccza- 
ki z gołemy głowamy. 

— Dzieciak z pana — pogubią pì- 


rogi i będzie jeszcze  wigkszy mce- 


lanż. 

— No to może srebrne aniołki 
prywatnem na koszulach powyszy- 
wać. 

— To już lepsze. 

— Ale wiesz pan jakoś to wszy- 
stko mnie się wydaje dziwne, nie 
słyszałem do tej pory o tych po- 
grzebowych drużynach. Zajrzem do 
„Przeglądu Sportowego” i zobaczem 
kto to detalicznie był... 

— Patrz pan, to nie żadne lapi- 
duchy tylico Polonia z Legią się na- 
parzali! 

— Co pan mówisz? W taki spo- 
sób nie rozumie dlaczego w takich 
okolicznościowych garniturkach 
grali? 

— Możliwe, że w ciężkiej żałubie 
się znajdują po tem przegrenem 
meczu Polska Rumunia ? 

— Z pewnością, że tak. | 
WIECH. 


nie zarządziła zmianę pisowni naz- 
wiska na niemieckie: „Schultz“ pod 
rygorem grzywny i wiezienia. 
XXIII — O Wrześni wiecie, u 
nas tu jest ich krocie. A czy słysze- 
liście o sprawie moabickiej, kiedy to 
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WISŁA STRACIŁA PIERWSZE 
PUNKTY 


— SŁABA FORMA PIŁKARZY 


Miłośnicy piłki nożnej mieli w prze- 
ciągu jednego tygodnia 2 mecze. 
Czwartkowe święto wykorzystane zo- 
stało na derby lokalne drużyn pier- 
wszej Ligi i w niedzielę normaine 
rozgrywki ligowe. 

Derby są zawsze „świętą wojną" 
pomiędzy lokalnymi rywalami i zcią- 
gają na boiska rekordowe ilości wi- 
dzów. Specja.ne zainteresowanie skie- 
rowane było na Kraków, na walkę 
„odwiecznych“ rywali Wisły i Craco- 
vii, Tradycji stało się zadość, wygra- 
ła Cracovia 1:0, chociaż nie była lep- 
szą drużyną. 

W Warszawie Polonia wygrała z 
Legią 2:0, również niezasłużenie, re- 
mis byłby wynikiem  sprawiedliw- 
szym. W Poznaniu Warta uległa ZZK 
21 

Śląska wojna pomiędzy AKS-em i 
Ruchem skończyła się tym razem 
zwycięstwem AKS 1:0. Polonia by- 
tomska przegrała z ambitnymi górni- 
kami z Szombierek 1:2. ŁKS nie ma 
miejscowego rywala i grał z Lechią 
wygrywając wysoko 5:1 Najsłabszy 
poziom derbów był na Śląsku Tam- 
tejsze piłkarstwo przzżywa wyraćnyv 
kryzys formy. 


M 


Asboth — druga rakiela Europy — 
miał ciężką przeprawę z mstrzen 
Folski — Skoneckim. 


Kolejna — dziewiąta runda przy- 
niesla następujące wyniki: 

W Krakowie Cracovia zrem'zoąwa- 
ła z ZZK (Poznań) 1:1. W Warszawie 
Polonia zremisowała z Ruchem 2:2. 
w Poznaniu Warta pokonała Legię 
2:0. AKS wygrał u siebie z Polonią by 
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policja niemiecka wkracza do koś- 
ciola i atakuje dzieci modlące się w 
jezyku polskim? 

XXIV — Przeszkadza im nasza 
mowa, obyczaje, to że nie jesteśmy 


Niemcami. Niemcy, średniowieczni 


z ŁKS-em 3:3 i w Gdańsku Lechia 
przegrała z Wisłą 1:5. 

W tabeli prowadzi nada: Wisła (16 
pkt) erzed ZZK i Cracovią (po 13 pkt). 
Ostatnie dwa miejsca zajmują Polo- 
nia Bytom (3 pkt) i Legia (4 pkt). 


O ile derby ogólnie biorąc stały na 
niezłym poziomie. to 'ostatnia runaa 
odbiegała daleko od dobrej gry. Dru- 
żyny. które jednego tygodnia potra- 
fią zagrać bardzo dobrze, w następ- 
nym często nie stać je na mierny 
poziom. To samo odnosi się do po- 
szczególnych asów. Wszystko wska- 
zuje na to, że piłkarze nasi znajdu- 
ią się w bardzo słabej formie, Tym- 
czasem terminy meczów z Danią 1 
Czechosłowacją zbliżają się szybko. 
Czy krótki obóz treningowy dopro- 
wadzi reprezentantów do jakiej ta- 
kiej formy trudno przewidzieć, alę 
miejmy nadzieję. 


POLSKA — WĘGRY W TENISIE 4:5 


Miłą niespodziankę sprawili teni- 
siści, którzy po zaciętych walkach u- 
legli renomowanej drużynie Węgier 
w nieznacznym stosunku. W zespole 
wesierskim grał Asboth. drusa rakie- 
ta Europy. Mistrz Polski Skonecki 
nawiazał z nim równorzędną wa-Kę 
i gdyby nie trema Polaka przed wiel- 
kim przeciwnikiem. Węgier zeszedł- 
b” z kortu pokonanv. Równie dobrze 
spisał się Piątek. który reprezentu!e 
barwy narodowe po raz plerwszy. 
Jedrzejowska zrewanżowała się Hi- 
dassv. z którą przegrała w Budapesz- 
cie. Również Skonecki wziął rewanz 
73 przegraną w Budapeszcie z wyso- 
ko cenionym w Euronie tenisistą wę- 
sierskim Adamem. Najsłabszą stro- 
na Polaków zresztą od lat był debel. 
W meczu z Wesrami właśnie gry po- 


i dwójne zadecydowały o wyniku. 


Wyniki trzechdniowych walk były 
nastepujace:, 

Asboth — Skonecki 9:7. 10:8, 5:7, 
8:6. 

Jedrzejowska — Hidassy 6:4. 8:6, 
Hsbda — Feher 5:7. 6:3, 4:6, 6:3, 6:4. 

Skonecki — Adam 6:3, 6:2, 6:2. As= 
bcth — Piątek 6:3, 6:4, 6:1. 

Jędrzejowska, Skonecki — Hidassy, 
Freher 6:4, 6:0. 

Hebda, Piątek — Feher. Petoe 1:6, 
6:3. 2:6. 4:6. 

Asboth. Adam — Skonecki. Bełdow- 
ski 4:6, 6:0, 6:8 3:6. 6:0. 


W KILKU SŁOWACH 


W Krakowie na zawodach kolar- 
skich na torze Kraków — Budapeszt 
Poiak Bek pobił rekord Polsk: na 
dystansie 1.000 m. Czas 1:15,8. (Po- 
przedni rekord 1:16,5). 

Warszawa pokonała w boksie re- 
prezentację Pomorza 10:6. 


| —— ne m 


wytępili całe narody: Jadźwingów, 
Prusaków (których nawet z imie- 
mia okradli). Obecnie są tacy co 
chcieliby wskrzesić tradycje śred- 
niowiecza... l 


(C.d.n.) 
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Sprostowanie błędów w aktach 
stanu cywilnego 


Najczęściej spotykanymi błędami w 
aktach stanu  cywiinego (urodzenia. 
małżeństwa, zgonu) są: 
daty 


a) błędne wskazanie (dnia, 


miesiąca, roku), 
b) błędne wskazanie miejscowości, 


c) błąd w przytoczeniu imienia lub 
nazwiska, 


d) błędna wzmianka w akcie uro- 
dzenia o tym, że rodzice są mał- 
żeństwem, podczas gdy dziecko 
jest poza małżeńskie albo od- 
wrotnie: błędne wskazanie, że 
dziecko jest pozamałżeńskie, pod 
czas gdy zrodzone zostało w mał- 
żeństwie, 

e) błędne wskazanie w akcie zgo- 
nu. że zmarły był obywatelem 
obcym, podczas gdy był obywa- 
telem polskim, 

Í) takież błędy w wyciągach, lub 
skróconych odpisach aktów sta- 
nu cywilnego. 


Bródko Krystyny, ur. 1924 r. w 
Świątnikach, woj. kieleckie, prawdo- 
podobnie przebywającej obecnie w 
Niemczech w strefie radzieckiej. p9- 
szukuje matka Bródko Wiktoria, zam. 
Szprotawa, ul. Konopnickiej 17. 


Czosnowskiego Romana, ur. 3.2.1931 
r w Warszawie, wywiezionego z War- 
szawy dn. 12.8.1944 r. poszukuje mat- 
ka Czosnowska Zofia, zam. w War- 
szawie, ul. Uniwersytecka 1 m. 92. 

Czerwonka Henryk —  Frankfutt 
n. M. Rheingau Allee 2, Niemcy, 
strefa amerykańska, poszukuje: Czer- 
wonki Stefanii, lat około 40, urodzo- 
nej w Zaklikowie, zamieszkałej w 
1942 r. w Kraśnikach, oraz Czerwonki 


Haliny, lat około 18, urodzonej w Za- ` 


klikowie, zam. w 1942 r. w Łychowie, 
pow. Kraśnik Lubelski, poczta Trzy- 
dniak. 


Korman Bolesław — Amsterdam, 
Sarpartypark 101, Holandia, poszuku- 
je rodziny: Korman Barbary, ur. 1924 
r.i Korman Heleny ur. 1904 r. c. Zyg- 
munta i Marii, zam. we Lwowie, ul. 
Piekarska 43, Korman Zofii ur. 1911 
r. c. Augusta i Anieli, zam. we Lwo- 
wie, ul. Piaskowa 23, Korman Julia- 
na ur. 1909 r. zam. we Lwowie, ul. 
Piekarska 38, Korman Mariana, ur. 
1925 r. zam. we Lwowie, ul. Zybli- 
kiewicza 22, Korman Stanisława, ur. 
1815 r. we Lwowie, przebywającego 
do 1945 r. w okolicach Bytomia, o- 
raz Korman Zygmunta, ur. 1917 r. 
we Lwowie. Wszyscy w/w mieszkali 
we Lwowie do 1939 r. 


Kujawskiego Maksymiliana, zagi- 
nionego na terenie W. Brytanii, po- 
szukuje ojciec Maksymilian, zam esz- 
kały w Lipinkach k. Warlubia. pow. 
Świecie, Pomorze. 


Okraj Błażeja, ur. 1.2.1900 r. za- 
mieszkałego przed powstaniem w 
Warszawie, ul. Czerniakowska 81, za- 
ginionego w czasie powstania w oko- 
licy Okęcia, poszukuje córka Jadwiga 
Okraj. zamieszkała w Warszawie — 
Bielany, ul. Schroegera 17 m. 2. 


Siudy Stanisława s. Wojciecha i Ma 
rianny, ur. 7.5.1913 r. w Ługach, gm. 


Rozróżniać należy, między oczywi- 
stym błędem pisarskim (błędem pió- 
ra); a błędem istotnym. 

Błąd pisarski oczywisty mamy wów 
czas, gdy błąd staje się jasny przy 
zestawieniu tekstu błędnego z resztą 
tekstu aktu. 


Przykłady: 1) W akcie urodzenia 
wśród „danych dotyczących dziecka' 
umieszczono jako nazwisko dziecka 
nazwisko „Kowalski“, podczas gdy 
wśród danych dotyczących rodz'ców 
umieszczono nazwisko „Kowalewski“ 
iz dokumentów osobistych dotyczą- 
cych rodziców widać. że nazwisko ich 
brzmi: ..Kowalewski". 2) W akcie zej- 
ścia sporządzonym 5 stycznia 1946 r. 
umieszczono jako datę śmierci 4 sty- 
cznia 1945 roku; jest oczywiste, że o- 
soba zmarła w 1946 roku, lecz piszacy 
nieprzyzwyczajony jeszcze na począt- 
ku 1946 r. do wpisywania tego roku, 
umieścił omyłkowo liczbę roku który 
niedawno upłynął. 3) Umieszczono 


Dobra, jeńca wojennego z 1939 r. prze 
bywającego w 1945 r. w Oldenburgu 
— Niemcy, poszukuje żona Siuda Ma- 
ria, zamieszkała folwark Dobieszów, 
gm. Dobra, pow. Brzeziny, woj. łódz- 
kie, poczta Stryków k. Łodzi. 


Szwałuk Michał — Reception and 
Training Centre Bathurst N. S. W. 
Australia, poszukuje: Skibowej Marii 
i Stanisławy zamieszkałych do 1944 
r. we Lwowie, ul. Królowej Jadwi- 
pi 6, "RóFdasiewfcf" Kamilin p zonm 
żarnitesźkałych do 1944 r. we Lwowie, 


Zieliński Stanisław — 73 Hudders- 
ficld Rd. Elland Works, England, po- 
szukuje Zielenkiewicza Piotra, Ma- 
kara i Aicksandry, zamieszkałych w 
1939 r. pod adresem: Hutor Duboj, 
wieś Duboj, poczta Widzibór, pow. 
Stolin, woj. poleskie. 


Żytnicki Kazimierz — DP Camp. 
Wildflecken Blok J. 6 28 (133) Kreis 
Briickenau. Bawaria, Niemcy, strefa 
amerykańska, poszukuje: rodziców 
Franciszka i Bronisławy Żytnickich, 
zamieszkałych w 1943 r. w Warsza- 
wie. 


nazwisko „Kowa:.ki' zamiast „Kowal- 
ski“. 

Urzędnik stanu cywilnego nie jest 
uprawniony do dokonywania zmian 
w zakończonych aktach stanu cywil- 
nego własna decyzją, jeśli nawet cho- 
dzi o błędy oczywiste. W wypadku 
błędu oczywistego winna osoba zain- 
teresowana lub sam urzędnik uzys- 
kać zezwolenie urzędu wojewódzkie- 
go na sprostowanie. 


Jeśli akt nie został jeszcze zakoń- 
czony, tj. podpisany przez urzędnika 
stanu cywilnego. może on sprostować 
wszelkie błędy własną decyzją przez 
poprawkę w tekście  (przekreślenie, 
dopisek) i umieszczenie cmówienia 
przy końcu dokumentu — przed pod- 
pisem. 


Inaczej wygląda tryb sprostowania, 
jeśli w grę wchodzi „oczywisty“ błąd 
pisarski. 

Przykłady: 1) Umieszczono tak w 
rubryce dotyczącej danych o dziecku, 
jak w rubryce dotyczącej danych o 
rodzicach nazwiska Kowalewski. pod- 
czas gdy zainteresowani twierdzą, że 
chodzi o nazwisko „Kowalski“. 2) U- 
mieszczenie w akcie wzmianki o tym, 
że dziecko urodziło się poza małżeń- 
stwem, podczas gdy urodziło się ono 
z małżeństwa. 4) Sporządzono akt zej- 
Ścia na podstawie stwierdzenia zgonu 
przez sąd. Tymczasem okazało się, że 
rzekomy zmarły żyje. 5) Umieszczono 
jako imię dziecka „Lalusia"*, podczas 
gdy imię jego jest „Leokadia“. 

W wypadku, gdy zachodzi jeden z 
tego rodzaju  „nieoczywistych' błlę- 
dów, który naieży dopiero ustalić przy 


pomacx,dawedów — ani urzędnik stą-. 


nu cywilnego, ani urząd wojewódzki 
nie mogą sprostować aktu. O sprosto- 
waniu lub unieważnieniu aktu roz- 
strzyga sąd. 5 


Właściwym jest sąd grodzki, w któ- 
rego okręgu mieści się siedziba urzę- 
dnika stanu cywiinego, który akt spo- 
rządzał. Do tego sądu winna zwrócić 
się osoba zainteresowana, składajac 
niezbędne dowody (dokumenty, ewen- 
tualnie w odpisach, świadków). 

Przytoczone postanowienia dotyczą 
tak aktów stanu cywilnego sporzą- 
dzonych po roku 1945 jak i dawniej 
(kiedykolwiek) w Polsce  sporządzo- 
nych aktów. 
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Adamski Artur — z Warszawy 
obecnie Bawaria. — Pan jako lekarz 
posiadający dyplom ukończenia stu- 
diów za granicą winien niezwłocz= 
nie po powrocie do kraju zwrócić się 
do Insccktoratu Lekarsko-Farmaceu- 
tycznego, Warszawa, ul. Bagatela 10. 


W. S. — Głogów. — Pracownikom, 
którzy wyjeżdżają na wczasy w czlu 
przeprowadzenia kuracji przysługuje 
zamiast dwu, trzytygodniowy pobyt 
na wczasach w miejscowości kuracyj= 


` nej. 


racji na wczasach winni 


l 
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Pracownicy chcący skorzystać z ku- 
zgłosić se 
do lekarza Ubezpieczalni Społeczne;, 
który jeśli uzna za konieczne, kizru- 


„je kandydata na komisję lekarską. Po 


zakwalifikowaniu kandydata  >rzez 
Komisję  Ubezpieczalni Społecznej, 
pracownik otrzymuje przckaz do zdro 
jowiska i bilet na bezpłatny przejazd 
koleją. Po przybyciu na miejsce o- 
trzymuje skierowanie na pobyt w do- 
mu wypoczynkowym. 

Pracownik wnosi opłatę tylko za 
dwutygodniowy pobyt na wczasach w 
wysokości zależnej od zarobków. Za- 
rabiajacy do 10.000 zł opłacają za 14 
dni 1.200 zł, zarabiający ponad 10.000 
do 18.000 — 1.3900 zł, a ponad 16.009 
zł — 2.800 zł. Trzeci tydzień poby:u 
kuracjusza opłaca za praccwn.ka Za- 
kład Ubezpieczeń Społecznych. 


Gima J. — 
O przyznanie nagrcdy pieniężnej lub 
krzyża zasługi za długoletnie pożycie 


wej. iecckic. == 


małżeńsk:e wzgiędnie za iicźć rosa- 
danega potoms-wa może jedyn e wy» 
stąpić Gminna Rada Narodowa 'prze- 
do 
Kancelarii Cywilnej Prezydenta R. P, 
lub do Prezesa Rady Min'strów. 


sylając wniosek drogą służbową 


Wysyłanie podań w tej sprawie bez 
pośrednio do Warszawy mija s'ę ce- 
lem, gdyż pcdan'e wraca do zazjJi* 
niowznia do właściwego starostwa. 

Wojnarcwska Anna — Warszawa. 
Aby uzyskać utracone w czasie woj- 
ny prawo do vcJiersnia emerytury po 
mężu należy zwrócić się do Państwo- 
wego Zakładu Emeryia.nego w War- 
szzwie ul. Infiancka 6. 


PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRAC? 


HUTA SZKŁA KRYSZTAŁOWE- 
GO W SZKLARSKIEJ PORĘBIE, F9- 
SZURUJE: 


a) kuglerów, 
b) polerowaczy. 

Warunki płacy: dla a) wynagrodze- 
nie od 15 — 18 tys. zł. mies., dla b) 
od 14 — 16.000 zł mies. 

Mieszkanie zapewnione. 

Porozumiewać się z Oddziałem U- 
rzędu Zatrudnienia w Jeleniej Górze, 
Al. Wojska Polskiego 18. 


PAŃSTWOWE NIERUCHOMOŚCI 
ZIEMSRIE W SZCZECINIE, P9- 
SZUKUJĄ: 


0 traktorzystów. 

Warunki płacy: wynagrodzenie od 
8—10.000 zł mies., plus premia, w za- 
leżności od zaoranych ha. 

Porozumiewać się z Urzędem Za- 


WYDAWCA: URZĄD DO SPRAW REPATRIACJI 


Druk. Zakł. Gre>ficznych Spółdzielni Wydawniczej RSW „Prasa“, Warszawa, Smolna 12 


trudnienia w Szczecinie. ul. Klasz- 


torna 4. 


SPÓŁDZIELNIA PRACY KRA- 
WIECKIEJ „WYŚCIG w POLICACH 
k. SZCZECINA, POSZUKUJE: 


10 krawców. 

Warunki płacy: wykwalifikowani 
krawcy mogą zarobić miesięcznie do 
45.000 zł. 

Porozumiewać się z Urzędem Za- 
trudnienia w Szczecinie, ul. Klasztor- 
na 4. 


ZAKŁAD OPTYKI I MECHANIKI 
PRECYZYJNEJ W GLIWICACH, 
POSZUKUJE: 


elektryków do pracowni 
rządów elektrycznych. 
Porozumiewać się z 


przy- 


Kierownic- 


twem Zakładu, Giiwice, ul. Kato- 
wicka 10. 
UBEZPIECZATLNIA SPCZUCZNA 
W KATOWICACH, PLCZUBULCE: 
lekarzy — pediatrów i interni- 
stów. 


Warunki płacy do omówienia. 

Mieszkanie +apewnione. 

Porozum'ewać się z Dyrekcją Ubeze= 
pieczalni w Katowicach. 


ZWIĄZEK WETERANÓW PO- 
WSTAŃ ŚLĄSKICH, ZADTAAD 
GŁÓWNY W KATOWICACII, FO- 
SZUKUJE: 

kamieniarzy do robót r"".. w 
skich. 


Warunki wed'ug umowy. 

Porozumiewać się z Sekretariatem 
Związku w Katowicach, ui. Młyan- 
ska 47. 


REDAGUJE — KOMITET REDAIECYJNY 


Redakcja. Administracja i Dział Ogłoszeń — Warszawa, Al. Pierwszej Armii Wojska Polskiego 23. Telefon 89580, wewnętrzny 178 
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Prace przy moście Śląsko-Dąbro- Wystawa Modelarska Ligi Morskiej budzi zrozumiałe za- Włoski lekarz i naukowiec prof. 


wskim w W-wie dobicgają kon- inieresowanie przede wszystkim micdzieży. Jak taki kajak Paclo Maricenda uzyskał deskonałe 
ca. Obecnie zakłada się izolację skombinować sobie? Było by fajnie, co? wyniki w walec z rakiem. przez tzw. 
ucdpernienie. ` 


pod linie tramwajowe. 


rọ 


złożył Domy dla młodzieży w Berlinie wprowadziły radyka'ne 


Prezydentewi RP — B. Bierutowi listy utwicrzy!ciniające. Na zdjęciu amba- zmiany w systemie wychewania młodzieży niemieckiej, która 
l sader Rumunii cpuszcza Belweder. otrzymuje na powrót właśicwe wychowanie. Dzieci z zaintere- 
sowaniem siuchają bajek, ale nie o.. mordowaniu, 


2% ubm. nowowianowany ambasador Rumunii p. Athanse Joja 


24 ubm, w Warszawie murarz Reli- W Pradze czeskiej odbył się festiwal muzyczny pod nazwą W Warszawie odbył i 1 
ga z dwoma pomocnikami ułożył „Wiosna praska”. W drugim dniu festiwalu odlył się koncert branie człenków za: T a pi ai 
mur z 10.802 cegieł. Rekord jego filharmonii czeskiej. którą dyrygował światewej sławy muzyk apo PO ÓW i W Pr at z saa 
, pobił Franaszczak. = polski — Grzegorz Titelberg, Program ubejmował utwory Szy- Na zdjęciu gio k PY e G 
manowskiego i Czajkowskiego. ` Iwaszkiewicz, Bar 5h MER 


W Polsce bawił wybitny agrobiolog radziec- Kaczka” now i f 
M ny ag: » y szybowiec polskiej kon- W miejscowości ielki i 
R [a . e e as Z e Wo 
ki, PAAT TE Łysienki prof. Głusz- strukcji, należy do najlepszych szybowców ste dastoniecieć GORĘ ai AE ist ŻANEGA 
ozenke, który wygłosił cykl odczytów. i jest trzecim szybowcem tego typu („IS3”). poległych w MARI A AT 
z faszyzmem. 


